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Coraz więcej państw na świecie występuje

państwom totalnymprzeciw
państwa bloku pokojowego zamykają swe rynci przed towarami „0si“

Czechy pod okupacjo
Żałosny „Prezydent” Hacha znowu jedzie do Hitlera

BOJKOT towarów NIEMIEC­
KICH i WŁOSKICH W E FRANCJI

Francuski związek kupców ga­
lanteryjnych powziął uchwałę, 
wzywającą swych członków, by 
nie sprowadzali do Francji wyro, 
bów skórzanych, produkowanych 
« Niemczech, Austrii, Czechach 
i we Włoszech, „ażeby przez spro 
wadzanie tych przedmiotów nie 
dostarczyć dewiz, służących na 
produkowanie pocisków, które 
mogą grozić Franq*i*.
AMERYKA BĘDZIE ZAMKNIĘTA 
DLA TOWARÓW JAPOŃSKICH

W kołach zbliżonych do ame­
rykańskiego ministerium skarbu, 
jak donosi Havas, krążą pogłoski 
o możliwości wprowadzenia do­
datkowych opłat celnych od im-’ 
jodowanych do Stanów Zjedno- 
conych towarów japońskich. 
Sprawa ta od wielu tygodni jest 
przedmiotem badań ze strony eks­
pertów departamentu .skarbu.

WYDALANIE NIEMCÓW
Z POŁUDNIOW EJ A M E R Y K I

Wczoraj wpłynął do portu w  
Hamburgu statek brazylijski „Mon 
te Olivia“, przywożąe na swym 
pokładzie 600 repatriantów nie- 
mieckich z Brazylii i Argentyny, 
jak wiadomo nastroje w Argenty­
nie i Brazylii przeciw kolonistom 
niemieckim są tak silne, że-w ie. 
lu z nich musiało opuścić swe miej 
sce zamieszkania. Charakterysty­
c e  jest, że urzędowy komunikat 
Niemieckiego Biura Informacyjne­
go, donosząc o powrocie tych JNŚ- 
partiantów uzasadnia ten fakt 
•.rozkwitem niemieckiej gospodar­
ki. która powoduje wzrost reemi­
gracji Niemców do ojczyzny".

ARGENTYNA PRZECIW j misję, która przeprowadzi docho- 
HITLERYZMOWI dzenie w  sprawie działalności na-

Izba Reprezentantów w Argen- rodowych „socjalistów" w Argen. 
tynie postanowiła mianować ko-[tynie.

„Daily Express“ podaje z Pra­
gi. że „prezydent" t. zw. protekto­
ratu Czech i Moraw dr. Hacha za 
pośrednictwem niem’eckiego „pro­
tektora" Neuratha zwrócił się do 
Hitlera, aby go przyjął na specjal­

nej audiencji. Pan Hacha przygo­
tował rzekomo dłuższy memoriał, 
w którym gorzko żali się na na­
stępujące akty niesprawiedliwości 
i teroru, stosowanego przez wła­
dze niemieckie przeciw Czechom

„Trzeci i "  Rzesza buduje gorączkowo
linie fo rty fik a c y jn e

na wszystkich 
g r a n i c a c h

PRACE FORTYFIKACYJNE 
DNIEM I  NOCĄ NAD GRANICĄ

N* pograniczu Polski od Morav- 
W po Senov trwają dniem i nocą 
prace nad budową zasieków z dru­
tu kolczastego. Równocześnie są 
budowane rowy strzeleckie, gniaz­
da karabinów maszynowych oraz 
przeszkody przeciwczołgowe. Tak 
fortyfikowana granica uniemożli­
wia wszelką możność przekracza­
nia jej, na czym w tej chwili rów­
nież poważnie zależy Niemcom.

Pracami nad budową umocnień 
kierują wojskowi niemieccy. Do 
prac używa się również . Czechów, 
lecz nie tych z pogranicza, tylko 
przywiezionych z zachodnich tere­
nów Czech. Pozostają oni pod 
ostrym nadzorem.

PRZYSPIESZENIE ROBÓT FOR­
TYFIKACYJNYCH NA LINII 

IŁAWA — SZCZYTNO.
Kierownictwo robót fortyfika­

cyjnych na linii Proussisch Eylau

■ iła i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i ia ia i ia iu i i i i i i

— Szczytno otrzymało rozkaz przy 
śpieszenia robót fortyfikacyjnych. 
Kierownictwo kładzie szczególny 
nacisk na szybką rozbudowę do­
łów wilczych na czołgi i betono­
wych stanowisk dla artylerii i cięż 
kich karabinów maszynowych. W 
związku z tym zarządzeniem zwięk

i i  m u  i i i i i i i i i i i i i i i i i i i I'

szono czas pracy przy tych robo­
tach do 12 godzin. 

REKONSTRUKCJA FORTYFI­
KACJI W IFFSTEIN-KLOTZ.
Położony naprzeciwko Bel fortu 

masyw górski Klotz, którego 
szczyty nie przekraczają 400 me-

-  trów, stanowi! przed wojną euro- 
X pejską silnie ufortyfikowaną ha- 
^zę wypadową. Na zasadzie posta- 
X nowień Traktatu Wersalskiego 

fortyfikacje te zostały- znieśli 
Obecnie zostały one : odbudowane 
i według planów niemieckiego szta 
bu generalnego stanowić mają głów 
ny zwornik w systemie fortyfika­
cyjnym na zachodzie z wybitnie o- 
fensywnym zadaniem w kierunku 
Belfortn.
dWiE dywizje niemieckie

W REJONIE FRYDKA

Ś w ia t  a r a b s k i
__ przeciwko Włochom ____

i T rz e c ie j R zeszy BUDOWA NOWYCH FORTYFIKACJI NIEMIECKICH NAD RENEM

Jak donoszą z Frydka, według 
relacji żohferzy niemieckich, znaj­

dują się obecnie w powiecie fry- 
deckim dwie dywizje wojsk nie­
mieckich. Również zauważono 

, statnio silniejszą koncentrację 
, wojsk w rejonie Pribor — Klim- 
kowice.

Dr. Hacha wymienia m. in. nastę­
pujące skargi:
1) 800 tys. Czechów, mieszkają­
cych w Sudetach ma być ewakuo­
wanych do Protektoratu Czech i 
Moraw. Rżąd niemiecki pragnie u- 
czyrtić obszary sudeckie całkowi­
cie niemieckimi i nie ufa Czechom, 
którzy wykorzystaliby pierwszą 
okazję, aby odegrać rolę dywersyj 
ną w razie konfliktu.

2) Niemiecki komisarz Rzeszy 
skonfiskował 800 milionów koron 
czeskich.

3) Młodzież czeska w wieku po. 
borowym ma być wysłana do pra­
cy do Niemiec, aby zastąpić mło- 
dych Niemców, którzy mają służyć 
w wojsku.

4) W wielu mniejszych mia­
stach czeskich i na wsiach władze 
niemieckie zmuszają rodziców cze­
skich, aby posyłali swe dzieci do 
niemieckich szkół.

ZABIERAJĄ W SZYSTKO , 
CO ZOBACZĄ.

W związku z zabraniem  przez 
władze niem ieckie wseeHciego ru­
chom ego oraz nieruchom ego ma­
jątku b yłej arm ii czechosłowac­
k iej, n iem ieckie w ładze wojskowe 
wydały zakaz wstępu na wszyst­
k ie tereny wojskowe. M. in. za­
broniono wstępu oraz przyjazdu  
ną teren największego w  b- Cze­
chosłowacji ośrodka wyszkolenia  
w ojskowego w  M ilawicaeh, gdzie, 
jak  wiadom o, utworzono bezpo­
średnio ya aneksji Czech i Mo­
raw jeden z największych obo­
zów koncentracyjnych. Ośrodek 
tę” będzie obecnie rozbudowany.

Japonia - wabec Chin
i mocarstw

je w
» arabska w Syrii występu

dalszym ciągu przeciwko po- 
; Ce w,°skiej i niemieckiej wobec 
Araî ów.
J**8®0 „Al Hawadess", wycho 
*ące w Aleppo, wskazując na 
Wesywność polityki włoskiej i

wobec sąsiadów, pod- 
81’ że metody tej polityki mu 
ą budzić odrazę H Arabów, dą- 
Cych do zjednoczenia się i utrw

alenia całkowitej niepodległości. 
Dziennik wyraża przekonanie, że 
spory pomiędzy Arabami a Fran- 
cjaą j Anglią mogą być załatwione 
przy obustronnej dobrej woli. Co 
się tyczy porachunków z Włocha 
mi i Niemcami, to nie mogą one 
być zlikwidowane przez Arabów

inaczej, jak w walce przy boku 
Francji i AogHi.

Parada hitlerowskich szturmówek

Liga Narodów przeciwko
Planowi palestyńskiemu W ie ik e j Brytanii

i  Gene*111'^'. g d y ń s k ie  donoszą 
Xa Li6*!? komisja mandato- 
»ik , gl N«odów  5 gł<*ik 2°* i,arotlów 5 głosam i prze- 
>topO2Wy.?°w ie tó ^ a przeciw  
»lanQ ycjJ brytyjskiej w sprawie 

jestPa uważając,
00 niezgodny z postano­

wieniam i mandatu. Przyjęcia pro. 
pozycji brytyjskich odmówili 
przedstawiciele H olandii, Szwaj­
carii, B elgii, Norwegii i  Portuga­
lii. Za propozycjam i głosowali 
przedstaw iciele W ielkiej Brytanii 
i Francji.

Narzucony „Wolnemu" Miastu przez Hitlera p. Albert Forster 
przyjmuje parady hitlerowskich szturmówek w Gdańsku. Parada 
ta ma podnieść na duchu przygnębionych klęskami na wszystkich 
frontach, hitlerowców.

W proklamacji zwróconej do 
narodu prem ier japoński Hiranu- 
ma oświadczył m- i., że Japonia  
pragnie czynnie współpracować z 
narodami w ykazującym i" zrozu­
m ienie dla jej stanowiska, dają­
cym i dowody dobrej woli i zain­
teresowanymi w wzmocnieniu  
paktu antykom ioternowskiego. 
Natom iast Japonia nigdy nie za­
waha się podjąć niezbędne zarzą­
dzenia obronne przecinko, kra­
jom , które usiłowałyby przyjść z 
pom ocą Czang-Kai-Szekowi oraz 
w ystępowały pośrednio lub bez­
pośrednio przeciwko nowem u po­
rządkowi na Dalekim  Wschodzie.

Odpowiadając ria zapytania  
dziennikarzy, zadane mu na kóu- 
ferencji prasowej, Hirannma o- 
ewiadczył, iż Japonia nzna n ie­
zwłocznie (naraucony przez sie­

bie) nowy ustrój Chin central- 
nych pó jego ukonstytuowaniu  
się. W ślady Japon ii oczywiście  
wutąpi Mandżurią. W prowadze­
nie nowego . ustroju w Chinach  
centralnych należy oczekiwać w 
najbliższej przyszłości. Zasady 
Sun-Yat-Sena zostaną odrzucone, 
ponieważ dopuszczają komu­
nizm  (?)•

W ojsko japońskie, m ów ił dalej 
prem ier, pozostanie w  M ongolii 
wewnętrznej oraz w  kilku m iej­
scach Chin północnych. W ycofa­
n ie wojsk japońskich niezwłocz­
nie po wprowadzeniu nowego u- 
stroju byłoby niem ożliwe, gdyż 
nowy ustrój m oże się  utrzymać 
jedynie przy pom ocy bagnetów  
japońskich. Wojska japońskie 
pozostaną w Chinach w sposób 
na p ó ł stały. (? ) .

Ahmed Z o g u * Polsce
Wczoraj o godz, 8.30 przejechał ! czącym 27 osób. Ahm ed Zogu o- 

pociągiem  z Bukaresztu w  kierun- p-.ięcu Bukareszt wczoraj o godz. 
ku Lwowa były król albański Ab-1 21 wieczorem-
m?d Zogu, wraz z otoczeniem , li-1 :



Po dwóch latach wojny Anglia h ie  ustąp i
Chiny nie sa w y c z e iw e  finansowe

Czang-Kai-Szek ogłosił w drugą dziły, iż Chiny mogą podołać cię- 
rocznicę rozpoczęcia się konflik tu  żarom wojny, która została im  na- 
japońsko-chińskiego orędzie do rzucona. Mówca wymienił następ- 
arm ii i  narodu chińskiego, w  któ­
rym  zaprzecza licznym pogłoskom 
o bliskim pokoju i  występuje prze 
ciwko działalności Wangczing-We- 
je . Drugie orędzie Czang-Kai-Szek 
skierował do Japonii, nawołując 
ją  do zaprzestania agresji.

W  przemówieniu, wygłoszonym 
w rocznicę konfiktu  chińsko-japoń­
skiego, przewodniczący Yuan i  mi 
nister finansów K ung przeprowa­
dzili dokładną analizę sytuacji 
gospodarczej i  finansowej Chin.

Po dwóch latach intensywnych 
dziełań wojennych —  powiedział 
Kung —  struktura finansowa Chin  
pozostała nietknięta. F a k ty  stwier

nie powody, d la  których  
chińskie okazały się silniejszymi 
niż przypuszczała Japonia. Przede 
wszystkim wpłynęło na to wzmoc­
nienie struk tu ry  finansowej i go­
spodarczej Chin w ciągu kilku  lat, 
jak ie  poprzedzały wojnę. Następ­
nie rozwój zjednoczenia politycz­
nego narodu, wzrost patriotyzmu  
ludności i  jednomyślne poparcie, 
z jakim  ze strony mas włościan 
spotkał się Rząd. N iezw ykła wy­
trzymałość i zdolność do odradza­
nia się narodu chiskiego pozwoliła 
Rządowi zorganizować obronę.

Mówca wspomniał następnie o 
pomocy gospodarczej, ja k ie j udzie-

iiły  Chinom Stany Zjednoczone, 
Francja, W. Brytania i Związek 
Sowiecki. Poza frontem daje się 
zaobserwować w Chinach niezwy­
kły rozwój gospodarczy.

przed serie atermów i gróźb
B. minister spraw zagranicznycu 

Eden wygłosił w swym okręgu wy 
borczym w Leamington przemó­
wienie, w którym  m. in. oświad-

czył, iż  W. B rytania i je j opór m ci tanii. W . B rytania jest zdecyd0Wa 
ustąpią przed serią alarmów, czy nie wahać się więcej wobec g

Faszyści -  lak to faszyści
na rozkaz Berlina rozbijają społeczeństwo

Przewódca faszystów czeskich, 
gen. Gajda wydał do członków obu 
grup faszystowskich („Narodowe 
go Związku Faszystów" i „obozu 
faszystów") odezwę, w które j w 
sposób kategoryczny ostrzega 
przed organizowaniem jakichkol­
wiek zjazdów partyjnych.

Zaznaczyć należy, że w  ostat­

nich czasach szereg osób z łona 
czeskich faszystów, pod wyraźnym  
patronatem niemieckim prowadziło  
pod hasłem nacjonalizmu systema­
tyczną akcję podjazdową rozbro­
jenia zjednoczonego obecnie dla o- 
brony swoich praw  narodowych 
społeczeństwa.

H t i a w ?  l w i . ,  i #

Przym usowe „S tow arzyszen ie" Żydów niem ieckich
W  Dzienniku U staw  Rzeszy uka 

zało się rozporządzenie powołują­
ce do życia na obszarze Rzeszy 
„Stowarzyszenie Żydów w  Niem­
czech". Rozporządzenie to  przewi 
duje, że „Stowarzyszenie Żydów w 
Niemczech" zajmować się będzie, 
poza ułatwieniem em igracji z  Nie­
miec, szkolnictwem Żydów w Rze­
szy i  żydowską opieką społeczną. 
D o stowarzyszenia należeć m ają  
wszyscy Żydzi niemieccy obywate­
le, ja k  i  Żydzi bezpaństwowi. M i­
nistrowi spraw wewnętrznych Rze­

nie ustąpić przed siłą.też gróźb. K toby tak przypuszczał 
ulegałby jaknajbardziej niebez­
piecznej iluzji.

Chociaż W . Brytania, jak  wszyst 
kie narody cywilizowane szczerze 
nienawidzi wojny, polityka je j  ni­
gdy nie będzie ulegała przed stra­
chem wojny.

Przed bryty jsk im i mężami stanu 
stoi otworem tylko  jedna droga 
przekonać kierowników narodu nie 
mieckiego i  włoskiego o niezłom- 

północnych Chi- nej stanowczości decyzji W . B ry- 
charakterzc woj­

Japonii
pofi ańretem  W ielkie j drytanii

„N isd Szimbun" w korespondencji nych, 3 , misjonarze angielscy do- 
z Tientsinn formułuje konkretne po starczają przedstawicielom Rządu 
wody, dla których władze japońskie Czang Kai Szeka
w Tientsinłe zarzucają władzom bry nach informacyj i 
tyjsklm koncesji „popieranie działał skowym, 4) brytyjskie okręty 
ności elementów antyjapońsklch i jenne przewożą broń i amunicję dla 
systematyczną politykę na rzecz chińskich wojsk „komunistycznych", 

tang - Kał - Szeka". 5) Elementy antyjapońskie w Tien-
Lista powyższych fałdów, przyto- tsinie cieszą się poparciem ze strony 

czonych przez korespondenta, zawle policji municypalnej, 6) Radiostacja 
ra: 1) bezpośrednie poparcie z ja- będąca w posiadaniu firmy Matłie- 
klego korzysta działająca na terenie son nadaje propagandowe wladomo- 
koncesji' organizacja chińskiej mło- ści antyjapońskie, 7) władze kon-

szy przysługuje na podstawie roz 
porządzenia prawo rozwiązywania 
dotychczasowych organizacyj, sto 
warzyszeń i  fundacji i wcielania 
ich do powołanego do życia stówa 
rzyszenia.

Co się tyczy szkolnictwa żydów 
skiego, to  wydane rozporządzenie 
likwidując istniejące szkoły żydów 
skie, nakazuje stowarzyszeniu za 
łożenie odpowiedniej ilości s "  
żydowskich i utrzymywanie ich ze 
swoich funduszów.

Pożar na statku
wiozącym uchodźców z Austrii

Na wodach Dodekanezu na sze­
rokości wyspy Simi, w  pobliżu 
wyspy Rhodos wybuchł pożar na 
płynącym pod flagą panamską 
statku „Derim" na którego pokła-

dzie znajdowało się 400 Żydów 
austriackich. Pasażerowie przeszli 
na pokład statku włoskiego „Fiu. 
me“ , który przybył na ratunek.

„Sobieski" w  Brazylii
M /s  „Sobieski", Który po raz 

pierwszy przemierzył A tlan tyk , za 
winął w dn. 4 bm. do portu w Rio 
de Janeiro, witany entuzjastycznie 
Niezwykle licznie zebrana kolonia 
polska w ita ła nowy polski trans­

atlantyk na wybrzeżu brazylijskie­
go Touring Clubu. Bardzo wiele 
osób wypłynęło żaglówkami i mo­
torówkami na zatokę Guanabara, 
by mieć możność wcześniej przyj­
rzeć się zbiiska „Sobieskiemu".

Walka księdza z bandytami
W Dobrej k/Sieniaw y, w pow. 

Jarosławskim, nieznani bandyci 
napadłi na probostwo rz.-katolic- 
kie. Obudzony proboszcz uzbroił 
się w siekierę i  stawił bandytom  
czynny opór nie dopuszczając do

rabunku. Wówczas napastnicy, 
chcąc uniemożliwić księdzu pościg 
postrzelili go w  nogę i zbiegli.

Za sprawca, i i  napadu wszczęto 
pościg.

Skarga 250 robotników
pjzedw b. właścicielom elektrowni

W  czwartek wpłynęła do Sądu 
Pracy w Warszawie zbiorowa 
skarga sądowa 250 robotników 
dawnej Elektrowni Warszawskiej 
przeciwko koncesjonariuszom za­
granicznym Elektrowni. Robotnicy

W Jugosławii w czasie wyścigów 
konnych piorun uderzył w grupę 10 
widzów, zabijając na miejscu jedną 
osobę, ciężko kontuzjując dwie i  o- 
głuszając pozostałe. Równocześnie 
na torze wyścigów dosżto do ogól­
nego zamieszania. Kilka koni prze­
wróciło się na zakręcie, raniąc po­
ważnie jeźdźców.

domagają się od dawnego zarządu 
zwrotu sumy 300 000 zł., który sta 
nowił tak zw. fundusz oszczędno­
ściowy na starość.

Na fundusz ten potrącano robot 
nikom co miesiąc pieniądze z pen­
sji z tem, iż po wysłudze lat pracy 
otrzymają onj jednorazową zapo­
mogę. Z funduszu tego jednak nikt 
nie skorzystał, mimo, iż składki 
potrącano przez wiele lat i obec­
nie byli robotnicy zabiegają 
zwrot pełnej sumy składek. Skarga 
ta znajdzie się na wokandzie sądo 
wej prawdopodobnie jeszcze 
połowie sierpnia.

W charakterze świadków zba­
danych ma być szereg działaczy 
miejskich.

również misjonarze angielscy, 
przyjmują stanowiska doradców rzą 

Czangklngu, korzystając z te- 
tnta z wynagrodzeń plenlęż-

banki rezerwy federalnej w Pekinie, 
a popierają chiński dolar Czang- 
Kal-Szeka.

Oszczędności budżetowe
na rzecz budżetu Min. Spr. Wojsk.

D nia  6 b. m. odbyło się pod prze 
wodnictwem premiera gen. Sławo­
ja  Składkowskiego posiedzenia Ra 
dy Ministrów. N a  posiedzeniu tym  
Rada M inistrów uchwaliła przepro 
wadzenie szeregu oszczędności w 
budżecie państwowym na rok 1939 
— 40, w ogólnej kwocie ok. 55 mi­

lionów złotych i te j

w y skarbowej, na potrzeby budże 
tu  M inisterium Spraw Wojsko­
wych.

Oszczędności te nie wpłyną na 
zmniejszenie planu robót inwesty­
cyjnych.

Radiostacja szwajcarska
spalona przez sabołażystów

Krótkofalowa stacją 
w Szwarzenburgu została w zupeł 
ności zniszczona przez pożar, któ­
rego przyczyny są dotychczas nie­
ustalone. Szkody wynoszą przesz­
ło pó'tora miliona franków szwaj­
carskich. Stacja została w tych  
dniach ukończona i oddana do użyt 
ku publicznego. Zadaniem je j było

nadawanie programów szwajcar­
skich zagranicę. Z  tego względu 
ńależy przypuszczać, iż  pożar ów 
był aktem sabotażu ze strony czyn 
ników obcych.

PERFUMY 

N Y D Ł 0

„FaliryR3cia“ robotników
w protektoracie

„Voelkischer Beobachter" oma­
wiając sytuację w Czechach wyra­
ża pogląd, iż  zachodzi konieczność 
przekształcenia nadmiernej liczby 
inteligencji czeskiej na robotników  
fizycznych. NATURALNY SUBTELNY ZAPACH

L is t
P. marsz. B. Niedzińskiego
Redakcja nasza otrzymała wych, motywowane z te j trybuny

pismo p. marsz. Senatu 
Miedzińskiego. Pismo to za­
mieszczamy lojalnie bez ko­
mentarzy. Red.

Szanowny Panie Redaktorze!
W  numerze 186 „Robotnika" z 

dnia 6 lipca br., w artykule przez 
Pana podpisanym znalazł się zwrot 
następujący:

..„P. poseł Bogusław Miedziński 
do niedawna kolega redakcyjny p. 
Starzyńskiego uzasadniał z trybu­
ny sejmowej (to  było w drugim  
Sejmie) dlaczego klub P. S. L . 
„Wyzwolenie" głosuje w  ogóle 
przeciwko całemu budżetowi woj- 
skowenju, przedłożonemu przez p. 
gen. Sikorskiego, jako  ministra 
spraw wojskowych".

Twierdzenie powyższe nie jest 
zgodne z prawdą.

Natom iast prawdą jest, że wy­
głoszone przeze mnie uzasadnienie 
stanowiska mego klubu parlamen­
tarnego wobec budżetu wojska, 
przedłożonego przez p. gen. Sikor­
skiego brzmiało dosłownie, ja k  na 
stępuje:

.W ysoki Sejmie! W  imieniu klu­
bu Z. P- S. L . „Wyzwolenie" i Je­
dność Ludowa oświadczam:

Stanowisko stronnictwa nasze­
go wobec ministra spraw wojsko-

Brat gen. M ajj 
został zamordowany

Na wiadomość o śmierci swego 
brata Marcellino, gen. Miaja udał 
się do Acapuloo. Oświadczy} 0„ 
przedstawicie'om prasy, że bta, 
jego został zamordowany. P0]jcja 
poszukuje sprawców mordu.

s * * S p u S E R
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Niemcy w łuaosławii
nie tęsknią za Hitlerem

Wiadomości o tarciach w łonie 
mniejszości niemieckiej w  Jugo­
sławii potwierdzają się. Obecnie i- 
dzie ostra walka o przeciągnięcie 
młodzieży na swoją stronę, pro­
wadzoną z jednej strony przez kler 
katolicki, z drugiej przez nacjonal- 
„socjalistyczny" „Kulturbund". T a  
ostatnia organizacja chcąc podpo­
rządkować sobie młodzież stworzy 
ła  w ub. roku „Landesstudenten- 
bund", obejmujący wszystkie orga­
nizacje młodzieży niemieckiej stu­

diującej na wyższych uczelniach 
Jugosławii. Teraz jednak w związ­
ku z walką, którą narodowym 
cjalistom" wypowiedział kler ka­
tolicki, naczelna organizacja mło- 
dzieżowa usiłuje przeciwcb 
wpływom kleru i zwołuje na dńen 
9 bm. do Nowego Sadu kongres 
wszystkich niemieckich studen­
tów. Jak słychać na kongresie doj 
dzie do otwartego rozłamu wśród 
młodzieży niemieckiej.

W a lfe i  r e l ig i jn e
doprowadziły do ataku na palicie

Jak donosi agencja R eutera za­
stępca inspektora policji Luknow  
(Indie B r y t )  zaatakowany został 
przez tłum  muzułmanów z  sekty 
Sziitów. Policja oddała szereg 
salw, dzięki czemu udało się tłum  
rozproszyć. Około trzydziestu osób

zostało przewiezionych do szpita­
la.

Zajście wywołane zostało przez 
członków sektu Sziitów, którzy 
chcieli przerwać kordon policji o- 
taczający meczet, gdzie odbywali 
się nabożeństwo sekty Sunnitów..

Za terror ~  kara śmierci
W e czwartek w H a ifie  przed są­

dem wojennym stanęło dwunastu 
powstańców oskarżonych o zamor- 

kilkunastu policjantów

oraz terroryzowanie ludności z o-, 
kolie Nablus f Dżeniny. Siedmiu s 
pośród nich skazano na śmierć,

Tworzenie nowego rządu
w  H o la n d ii

W  ciągu ostatnich dni b. prem. 
Colijn, k tó ry  otrzym ał misję two­
rzenia nowego gabinetu, przepro­
wadził szereg rozmów z wybitny­
m i przedstawicielami życia poli­
tycznego. Starania p ręt-. Colijna 
zmierzają do utworzenia Rz

zjednoczenia narodowego, oparte­
go na współpracy 6 największym 
ugrupowań prawicy i lewicy, 
czwartek prem. Colijn złożył kro 
lowej sprawozdanie z dotychcza. 
sowego przebiegu rozmów.

niezmienione dotychczas, albo­
wiem wyjaśnienia p. m inistra nas 
nie zadowoliły, nie narusza 
czym tradycyjnego stosunku nasze 
go do wojska i spraw obrony pań 
stwa. Uważając szczególnie w 
chwili obecnej za rzecz wielkiej wa 
gi jednolity stosunek całego na­
rodu do ewentualnego zagrożenia 
granic Rzeczypospolitej, wyraża­
m y niezłomną pewność, że w razie 
zamachu na nie nie zbraknie w Pol 
sce bohaterstwa, ani nie będzie po 
skąpiona danina krw i. W  trosce 
jedynie, aby wskutek złego kierow­
nictwa arm ii bohaterstwo nie po­
szło na marne, a danina krw i, nie 
była niepotrzebnie zbyt wielką, de 
klarujem y naszą nieufność do p. 
m inistra spraw wojskowych. Nie 
głosujemy jednak przeciw budże­
towi wojska". (Stenogram z 209 
posiedzenia Sejmu z dnia 15 maja 
1925r.).

Sądzę, Panie Redaktorze, ze nie 
potrzebuję powoływać się na usta­
wę prasową, aby zechciał Pan za­
mieścić w najbliższym numerze 
swego pisma sprostowanie niniej­
sze.

Łączę wyrazy poważania 
( —-) Bogusław Miedziński

Marszałek Senatu

Kredyty angielskie
budzą wściekłość w  Niemczech

Zdecydowane przez gabinet bry 
ty js k i powiększenie funduszu gwa 
rancyjnego kredytów eksporto­
wych z zastrzeżeniem pierwszeń­
stwa dla kredytów których przy­
znanie uzasadniały by względy po 
lityczne i strategiczne, wywołało  
w zgłodniałych Niemczech nowa 
fa lę  oburzenia. Prasa niemiecka 
miota się w bezsilnej złości, obsy­
pując inwenktywami i obelgami

Trujuca galaretka
W ub. poniedziałek na targu w Ja- 

worowie wydarzył się wypadek za­
trucia kilkunastu osób, które kupiły 
wieprzowinę w galaretce na straga­
nie jednego z masarzy.

Pierwszego dnia z pośród 20 osób, 
które uległy ciężkiego zatruciu, czte 
ry  osoby zmarły. Następnego 
liczba ofiar powiększyła się do sied­
miu. Miejscowe władze śledcze wdro­
żyły dochodzenie, celem ustalenia 
nazwiska sprzedawcy zepsutego mię-

jeszcze mniej wybrednymi nią . 
tychczas zarówno Anglię 3 
wszystkie państwa Pode r̂Ẑ ? 
możność korzystania z kredy1" 
angielskich. .

„Berliner Boersen Ztg‘ “ a 
zapewne za punkt wyjścia 
paktu nieagresji z Polską, czy 
układu morskiego z W . Bry : 
oświadcza „że gwarancje . 
skie nie są w arte papieru, na 
rym  zostały napisane". , „

Zdaniem „Lokal Anzeig® 
chwała gabinetu brytyjskiego 
wodzi wyraźnie w jakim 8 8 
Anglia znajduje się na P138 
nie pochyłej".

Oiary t o i e l i
We wsi Krupią Wólka, Kyp 

grójecki, utonął kąpiący się *  n 
śle mieszkaniec tejże wsl> L.,|Oic 
29-letni Józef Wącławiak. 
nie wydobyto. v.pje"

Utonął w Wiśle podczas 
w niedozwolonym miejscu 
Hersz Chaja (Miodowa 23). 
nie wydobyto.
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Dywersje naszych hitlerowców
Obrona Hitlera i jego m etod

całe społec
i e z y ł o  się w  walce 
^ ja n o n j H itlera. N ik t

si? a te-i solidarności.
& * ) * * “ '

c° robi^ niektóre jednostki
ytleromani? Przecie o 

Cych zachwytach prasy endec- 
T j j ONR.-owej społeczeństwo

g zapomniało. W ystarczy przy- 
tanieć egzaltowane koresponden

'u  z Norymbergii pióra p. S. K.
Warszawskim Dzienniku N a- 

-Jowym'* 1
gitleromani teraz jawnie wystę- 

ze swą hitlerom anią nie mó
- B a !  udają teraz na,
* *  "i germanofobów. B iorą naj-

ze nuty germanofobii. Wido­
m e  -  aby
jjt  to było —  wczoraj. 

jy0 tak całkiem,
oa6j hitleromani (ta k  samo ja k  
francuscy) jeszcze nie zrezygno- 
„_L Tylko hitlerom ania przybra­
ła odmienne formy.

Otóż przede wszystkim przepro 
się skrupulatnie odróżnie-

Ble Niemców i  H itle ra . Niem cy 
’ ’ ’ ’ ■ Ale

Hitler jest bardzo „ p o ży te c z ­
ny"/!). Wraca więc stara teza p. 
Giertycha. Tak pisze np. O. N . 

•owskie „A B C "  zupełnie wyraź- 
a. ,ABC" (N r . 180) dowodzi, 
jrawdzie prasa socjalistyczna 

widzi źródło zawikłań międzynaro 
dowych w Hitlerze, ale <est to  „ży 

i" ( !)  punkt widzenia: „wie 
na racji s p u n k tu  w id ze n ia  in te -  

/ ' ( t ) .  „A B C" zapytu  
je:

' tym momencie 
t pożądany 

dla Polski upadek narodowego so-

I  na zakończenie pisze:
„W tych warunkach uwaź

de leży w  Interesie Polski 
narodowego socjalizm u w  N lem - 
omfcO), aczkolwiek Jesteśm y 
owemi przeciwnikami tego  ru- 
ehn“.
A więc „nie feźt/"... Czyli że (w  

formie pozytywnej) ta  „teza" win 
na brzmieć: H it le r  jest pożyteczny 
«a Polski, niech sobie na zdrowie 
działa dalej!

„Wiadomości L iterackie" na- 
brąsają się z osobliwej „logiki" 
tego „ABC", które jednocześnie 
Pte»: „Nienawiść do Polski kie­
ruje Hitlerem". Ale jest to  „logi- 

naturalna: biedny hitleroma- 
niak — faszysta nie wie, ja k  wy- 

z trudnej sytuacji! Musimy 
laŁ 8 naciskiem wskazać, że 
*  twierdzenia (że upadek H i-  

ule jest pożądany) są nie­
cn ie  szkodliwe. Jeśli ten upa- 

uie jest pożądany, —  może 
8 orało by go (H itle ra ) poprostu 

by mu —  broń Boże —
®. sWo s*e co a e SQ^
Ale weźmy inne pismo —  osta- 

numer faszystowskiego (O . N .
' tygodnika „Prosto z Mostu", 
era nie broni, ale ubolewa, że

^ erię z powodu braków apro- 
T ^ jn y ch . Ach, jak to nieład- 
skj' We szlachetnie! P. Nowaczyń 

s’“‘ czy jeśli w  naszym do- 
ay biednego sąsiada, któ- 

j |  e ma tłuszczu na obiad, bę- 
®y go wykpiwali? Dosłownie; 
wyszydzanie sąsiadów w kamle- 

*e jedzą skąpo I blednie, to 
nieszlachetny. Można było 

l,“ LJednoraz°wo. Ale tak to  sta- 
^Powtarzaó, że tamci nie na ma- 
u  * na marBarynle, że zamiast 
herb , ant0S kawę Hagl zamiast 
kre3  y, *tWlat uPQWry 1 nie z cu- 
.  .  816 2 sacharyną, a ciastka 
^ Ztanów i t  p. i t  d., to nie 
«oSc|Sen8U 1 8taje się już °rdynar- 

1 metafizycanyci, wymiarów. 

“'‘da?m°j”̂ p'szy<3za biednego ~~

NASZYCH PRCNUHEHAIOHÓW
Samolot startuje
z dachu urzędu pocztowego

Wobec licznych zapytań uprzejmie wyjaśniamy, że I  
•wiążla J. Erenburga „Sprzywężenie Równych" 
WYCZERPANY. Drugi nakład ultaże się w dniach naj­
bliższych i  rozesłany będzie wraz z II-gim tomem. I

Dalsze zamówienia na I  tom załatwimy WYJĄTKOWO 
„ M N IS T O A C JA . I

ten sąsiad tylko dlatego jest „bie­
dny", że wydaje pieniądze na 
proch i  trucizny?  i  jeśli ten proch 
i  trucizna są przygotowywane 
p rze c iw k o  nam , spokojnym sąsia- 

i  ich  rodzinom? Wówczas też 
rolno słowa pisnąć? W  takim  
i chyba los tego „biednego 
ia “ jest autorowi droższy  od

------ innych lokatorów tejże „ka­
mienicy" —  Europy?

A le p. Nowaczyński posiada in ­
n y sposób dywersyiny —  skiero­
wanie nienawiści przeciw żydom . 
Zapowiada poprostu pogrom.

Na dalsze zaźydzenie doszczę­
tne nie pozwoUmy. I wcześniej 
czy później od fazy może i  per- 

generacji) przej-

> directe, do fizyki. To się już 
3 całkiem nle-

i nieubłaganie jak 
jak hebrajski Amen w

, f l o  f iz y k i" ... Jak widać, walki 
domowe uważa p. Nowaczyński w  
obecnym momencie za bardzo

P rzeg ląd  p rasy
PRZEŚLADOWANIE POLSKICH

KATOLIKÓW W „TRZECIEJ 
RZESZY

Równolegle do prześladowań i 
rodowych działaczy polskich 
„Trzeciej Rzeszy" idą  prześladowa 

kościoła katolickiego na filą 
Opolskim. Parafie polskie po; 
wionę zostały nabożeństwa. 
szawski Dziennik Narodowy"

mową polską w  kościele i  dotknąw 
szy najświętszych nam uczuć tej 
ludności, Niemcy umocnili ją  tyl­
ko w  przeświadczeniu, że nie masz 
już dla niej odwrotu, nie masz kom 
promlsu, pozostaje tylko uporczy­
we trwanie i gorącu wiara, że na­
wałnica germańska na tej 
odwiecznie polskiej minie po 
wiając po sobie
nienie brutalnych gwałtów i 
pej, niegodnej cywilizowanego na­
rodu nienawiści.

W kościele w  Mikuliczycach, nie 
daleko Bytomia, ksiądz, po odczy­
taniu orędzia, zawieszającego na­
bożeństwa polskie, wezwał zebra­
nych do odmówienia po raz ostat­
ni „Ojcze nasz" po polsku. Lud 
ukląkł i  odmówił wśród ogólnego 
łkania ostatnią polską modlitwę. 
Stało się zadość przemocy niemiec 
kiej, która odniosła nad ludnością 

w e „zwyclę-

Cóż na to  nasi patentowani „ka 
tolicy" w  kra ju , którzy cieszyli się 
wtedy, kiedy hitlerowcy w  „Trze­
ciej" Rzeszy prześladowali Żydów.

P O L A C Y  W  G D A Ń S K U  
!zas" stwierdza, że w  Gdańsku

opozycja w  stosunku do obecnego 
systemu rządzenia jest nader licz­
na, choć je j  siła nie może się u ja­
wnić, dzięki prześladowaniu. Potę­
ga hitlerowców jest czysto ze­
wnętrzna.

W  „Czasie" czytamy:
„Wśród hitlerowców ze swasty­

ką pewna ilość — to słynni napły­
wowi „turyści". Co do Gdańszczan 
rdzennych, wielu nosi swastykę ze 
względów utylitarnych, Z obawy 
przed utratą posady (urzędnicy!), 
czy dla kariery. CS wszyscy nie są 
zbyt mocnym oparciem dla ustro­
ją ."
A  jeśli chodzi o Polaków w  

Gdańsku:
„Ich organizacje (mimo tylu 

prześladowań, a  może właśnie z 
ich powodu!) rozwijają się świet­
nie; ich szkoły, kluby sportowe, 
funkcjonują coraz sprawniej. O 
le gdańskiej Polo

Czy m u się przypomina „fizy­
ka" lwowska?

A  mówiąc o książkach autorów  
pochodzenia żydowskiego, p. No­
waczyński już wybiera plac dla 
spalenia tych  książek:

Nadto czas by już i pora wy­
brać plac, na którym będzie sym­
bolicznie acałopalona hyperpro- 
dukcja hipekakuany.
To  wszystko jest naturalnie

małpowaniem h itlerow skiej ideo­
logii i  hitlerowskich metod.

A le zarazem jest to dyw ersja  w  
stosunku do postawy całej Polski. 
C l „narodowi" autorzy, objektyw- 
nie rzecz biorąc, starają się osła­
bić an tyh itlerow ski fron t.

Hitleromani nie mogą jeszcze 
ę uspokoić. Zbyt drogą jest dla 
ch m ię d zy n a ro d o w a  ( ta k ! )  ideo 

logiczna i  klasowa solidarność fa­
szyzmu!

ipewne p. Nowaczyński za- 
-za jednocześnie spalić książki 

różnych radykałów, chociażby nie
Żydów. Jak w Berlinie.

K. CZAPIŃSKI.

gromny pochód, którego dnia 29 
czerwca byliśmy świadkami w Gdy 
ni. A jest jeszcze wielu takich Po­
laków gdańskich, których świado­
mość narodowa dopiero

K u rie r Polski" inform uje o ak 
c ji antyhitlerowskiej, rozwijającej 
się na terenie „Trzeciej" Rzeczy, 

płaszcza w  Czechach. W  jednej 
z masowo rozrzuconych tam  odezw
czytamy:

„Większość narodu niemieckiego

taiu obecnej polityki niemieckiej. 
Nie chcemy ujarzmiać innych na-

Powtarzajcie to wazyst- 
Nowe podboje doprowadzają 

do wzrostu podatków i  ko­
sztów życia i do zwiększenia się 
niebezpieczeństwa wojny. Dlatego 
domagamy się końca tej polityki! 
Wocofać wojska z granic Czech!
Hitler — to nasze nieszczęście!"

W samych Niemczech podziem-
a  robota toczy się szerokim łoźy-

dzlem propagandy antyhitlerow­
skiej. Bierze się do ręki paczkę z 
próbką herbaty. Wystarczy jednak 
otworzyć paczkę i  za herbatą znaj 
duje się numer tygodnika antyhi­
tlerowskiego „Weltbtthne", wyda-

Paryżu i  drukowanego
W odezwie zachwalają 

cej cudowne pomidory, znajdują 
clę również ustępy polityczne.

W broszurze, zachęcającej do wy 
cieczek wakacyjnych znajduje się 
odezwa słynnego pisarza niemiec­
kiego, Henryka Manna, skierowa­
na „do wszystkich Niemców". — 
Mann pisze: „Spieszcie się. Walcz-

CZEść MASŁU—DOŚĆ HITLERA
„Zielony Sztandar" za prasą co­

dzienną podaje treść tajnej ulotki, 
krążącej z rąk do rąk w „Trze­
ciej" Rzeszy. Ulotki te wyszydza­
ją reżym hitlerowski i samego Hi­
tlera. Często dzieje się to w wier­
szowanej formie. Oto jedna z tych 
ulotek — itiumaczona dosłownie

język polski
„Przybądź Panie Hitlerze, bądź 

naszym gościem.

Pomiędzy Filadelfią a lotniskiem 
w Camdem, oddalonym o 10 km 
podjęto wczoraj pierwszą próbę 
utrzymywania komunikacji pocz­
towej za pomocą samolotu typu

Słabość totalizmu
G ło s  „N ap raw y"

P rzed  zaostrzeniem  się stosun- 
hów P olski z  N iem cam i wmawia­
no nam  (z  w iadom ej strony), że to. 
taT -.n  —  to  „ W IE L K A  SIŁ A ' 
to  „dynam izm "; to  jedno lity  
rozkaz i  jedno lita  wola! Patrzcie  
na N iem cy! A  dem okracje?  Są  
skłócone i  rozb ite; n ie  mogą się 
zdobyć na działanie jednolite, 
wolę obrony i  t. d . i  t.  d- Pam ię­
tam y dobrze.

G dy jednak  naprężenie w  Eu­
ropie naprawdę się wzmogło, po­
kazało się nagle, że  dem okracje  
zdoby ły  się na najw iększy wysi­
łek, energię i  jednolitość w  dzia­
łaniu. A  w  państw ach totalnych

. „ u .  .KOGUTEK-

Daj nam połowę tego coś nam 
przyobiecał,

Nie jednogarnkowe danie 1 śledzia, 
Lecz to, co ty 
Nasamprzód

masło i szmalec, 
teraz bierzesz nam

z  uśmiechniętą 
miną tę troszeczkę margaryny.

klasztory wywłaszczać,
wszystko okładać podatkami,

To nazywasz odnowieniem
Niemiec.

Na 10 rzeźników jedna Świnia,
To jest niemiecka odbudowa.
O, Hindenburgu, wielki

wojowniku,
Drogi są coraz gładsze.
Ministrowie coraz tłustsi,
Izid coraz suchszy,
A zawdzięczamy to tobie, nasz 

Wodzu,
Cześć masłu! Dość Hitlera! 

JAKIE BĘDZIE STANOWISKO 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH
W ewentualnym konflikcie na 

szali wypadków niewątpliwie za­
ważą Stany Zjednoczone. Od ich 
stanowiska zależy przyszłość. „Ilu 
strowany Kurier Codzienny" prze­
widuje, że Stany Zjednoczone ak­
tywnie zaangażują się po stronie 
„bloku pokoju"; wzięły by czyn­
ny udział w przyszłym konflikcie 
europejskim, jeśli nie w pierw­
szym momencie, to w krótki czas 
po tym:

Świadczy o tym także ogrom 
sum, wydawanych dziś przez Sta­
ny na zbrojenia na lądzie, morzu 
i  w powietrzu, prowadzone w o. 
gromnie przyśpieszonym tempie, 
tworzenie specjalnych funduszów 
wojennym, tworzenie zapasów su- 
rowcowych na czas wojny, wymia 
na surowców z Anglią na cele re­
zerw wojennych 1 t. <Ł

Społeczeństwo amerykańskie, 
być może, zechce zachować sobie 
swobodę działania na przyszłość, 
nie chce wiązać się już dziś osta­
tecznie i nieodwołalnie. Jednakże 
zdaje ono sobie w pełni sprawę z odpowiedzialności, jaka ciąży na 
nim za losy cywilizacji eur-amery- 
kańskiej i  nie uchylił się w  odpo­
wiednim momencie od tej odpo­
wiedzialności.

S-EK

autożyro. Aparat wystartował z 
dachu na budynku pocztowym w 
śródmieściu Filadelfii i wylądował 
w kilka minut później na lotnisku 
w Camdem.

ujaw n iły  się różne pow ażne rysy.
Sytuacja Polski, k tóra znalazła  

się w  obozie państw  dem okralycz- 
r ych , pozw oliła  (stopn iow e!)  
zum ieć słabą stronę to ta lizm u na­
w e t n iek tó rym  tym , k tó rzy  d o  tego 
zrozum ienia  n ie  bardzo b y li dyi 
ponow ani.

T o  te ż  d ziś słyszym y nieraz ł 
wagi słuszne z  te j strony, z  k tó re j 
dotychczas ich  n ie  słyszeliśm y  
(a lbo mało i  rzadko ). B ierzem y  
dc  rę k i osta tn i —  z  2 lipca —  nu­
m er p ism a ^N apraw y" p. t.: „ N A ­
RÓ D  I  P A Ń ST W O ". C zym  je s t  
dziś „naprawa" —  dość trudno  
się zorientować. N a zw ijm y  ją  kró  
tko  —  lew icą OZON-u (m oże n ie  
dokładnie)- M a pew ien  zm ysł 
spraw socjalnych, ale dem okracji 
(konsekw en tne j) n ie  uznaje . T o  
te ż  —  w  sprawach ustrojow ych  
ję zy k  „Narodu i  Państwa" je s t za

N IE W Y R A Ź N Y , po(
O tym  m ocno n iew yraź­

nym  stylu  ca łej „Napraw y" pisa­
liśm y  n iegdyś w  specjalnym  
ty ku le  p . t. „Trzeba pisać w yraź­
nie".

W  cytow anym  num erze zna jdu ­
je m y  obszerny ciekaw y orty 
w s* 'pny p . „Perennisa" ■ N ie  i 
my, k to  to  je s t (m o żem y się ty l­
k o  dom yślać...). A r ty k u ł jest M Ą ­
D R Y  i  pow ażny, —  loja ln ie  to  
p rzyznn jem y. N ie  bardzo ty lko  
konsekw entny: autor bardzo się 
zastrzega przeciw ko  „demolibera- 
lizm ow ?'- W idocznie zejść  z  eli­
tarnego stanowiska —  ani rusz  —  
n ie  m oże!...

A le  o rty! '  siln ie  U D ERZA W  
T O T A L IZ M  i  W Y K A Z U JE  JEGO  
SŁABO ŚĆ . O wszem, powiada, 
.paroksyzm y energ ii" są, a le  je s t  
o  ty lk o  działanie N A R K O T Y ­

K Ó W . „Stąd — pow iada d a le j—  
możliwość S T R A S Z L IW Y C H  Z A ­
Ł A M A Ń  I  U P AD K Ó W ". „Tota­
lizm  to  s "a o  s talowych m ięśniach  

W Ą T Ł Y M  K R Ę G O SŁU P IE ".
S tą d  także  gorączkowa ruchliwość, 

razem ^niezdolność d o  za- 
trzy, tania się w  pochodzie  na- 

iezdolność d o  spokojnego  
dojrzew ania i  krzepnięcia. A  poza  
ty m  (b . tra fna  uw aga!). T O T A ­
L IZ M  —  T O  R O Z B IC IE  N A R O -  
D V 'c o k o iw lk  Hela? złość

Odpowiedź Prezydium
Socjaldemokratycznej Part» Niemiec

Radzie Narodowej Labour Party
„Wezwanie, które wystosowaliście do niemieckiego narodu, 
tamy z wdzięcznością. W krytycznych dniach, jakie Europa 

teraz przeżywa, jest jeszcze jeden środek do uratowania po­
koju: NIEMIECKI NARÓD MUSI POZNAĆ PRAWDĘ.

Niemiecki naród tak samo pragnie pokoju, jak naród an­
gielski lub francuski. To dyktatura Hitlera gna do wojny. 
Zdemaskowanie dyktatury Hitlera — oto wielkie zadanie poli­
tyczne, jakie stoi przed nami. Jest zasługą wobec historii, że 
z polityczną daiekowzrocznością i zdecydowaniem podjęliście 
się tego zadania.

UCZYNIMY WSZYSTKO CO W NASZEJ MOCY, BY GŁOS 
WASZ RZECZYWIŚCIE DOSZEDŁ DO USZU NARODU NIE­
MIECKIEGO, A SPODZIEWAMY SIĘ PRZY TYM WSPÓŁ­
DZIAŁANIA WSZYSTKICH PRZYJACIÓŁ WOLNOŚCI I  PO 
KOJU NA CAŁYM ŚWIECIE.

Paryż, 3 lipca 1939 r.

Czechosłowacja podziemna
Jak nam donoszą z Londynu, kierownictwo ogólne polityki Cze­

chów i Słowaków obejmie p. E. Benesz, b. prezydent Republiki. 
Wszystkie — z wyjątkiem faszystowskich — organizacje emigracji 
czecho . słowackiej w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, 
w Anglii i we Francji podporządkują się temu kierownictwu.

Koncepcja zasadnicza polityki jednolitej będzie polegała na 
stwierdzeniach następujących:

1) Czechosłowacja znajduje s:ę POD OKUPACJĄ „Trzeciej" 
Rzeszy; niezależnie od tego, czy idzie o „protektorat" w Pradze, 
czy o „opiekę" w Bratysławie, — jest to to samo;

2) Okupacja oznacza stan PRZEMOCY FIZYCZNEJ, a nie stan 
prawny;

3) wobec takiej sytuacji polityka narodowa Czechów i Słowaków 
nie może być kierowana ani z Pragi, ani z Bratysławy, a musi być 
.kierowana z zagranicy;

4) wobec masowych wywożeń setek tysięcy Czechów i Słow3ków 
w głąb Niemiec i Austrii, do Prus Wschodnich i nawet do Gdańska, 
chodzi już nie tylko o  odbudowę PAŃSTWA czechosłowackiego, 
ale o SAM BYT NARODOWY.

przynieść i 
stępstw em  podobnego system u d 
si być GŁĘBOKIE WEWNĘTRZ­
N E  ROZBICIE NARODU, ukryto  
w prawdzie, lecz BARDZO GROŹ­
N E. D la ogromnej części społe­
czeństw a system  ten oznacza si-o- 
g i ucisk, często  poniewieranie naj­
św iętszych ncznć (w alka z  chry- 
stjanizm em  w  N iem czech). Pocią­
ga  to za sobą STRASZNĄ N IE­
NAWIŚĆ do panującego ustroju", 

B A R D Z O  SŁ U SZ N IE ! A  nam
stale powtarzano, że  tota lizm — to  
kw intesencja „zjednoczenia"... D a  
brze, że  ten  „m it"  rozwiano-

A u to r dość ob jek tyw n ie  okre­
śla p o tężn y  w ysiłek  zachodniej 
dem okracji. P isze:

„Pod wpływem groźnego nie­
bezpieczeństwa zewnętrznego F raa 
c >  i  Wielka B rytania ODZYSKA-

v  zupełności z  m yślą o wojnie i  
to  o  wojnie na śm ierć i  iyc«e. A 
źródłem  tego  jest  PATRIO’’1 fZM 
BEZ TOTAŁISTYCZNEGO SZA­
LEŃSTW A I  TOTALISTYCZNEJ 
GORĄCZKI".
I  ta  uwaga je s t bardzo trafna, 

p rzyzn a jem y to  chętnie.
Żału jem y, że  n ie  m ożem y p rzy ­

toczyć jeszcze k ilk u  ciekaw y ch u- 
wag- Jeszcze ostatnia: czym  je st  
to ta lizm ? —  zap y tu je  autor, —  
je s t to  S Y S T E M  P O L IT Y C Z N Y , 
Z  O JC Z Y Z N Ą  U T O Ż SA M IA N Y :  

„W ustrojach totalnycn w spół­
czesnych N iem iec i  W łoch panują­
cy  system  polityczny nie  je s t  po­
staw iony poniżej idei O jczyzny,
A LE Z OJCZYZNĄ UTOtSAM IO- 
N Y , jako jedyny praw ow ity i  zu-

ardzo  dobrze. A le  c zy  «  
e  —  n iedyskretn ie  za p y ta m y  
tra —  także  p rzy  „ E L IT A R Y Z -

M IE "  n ie  m am y tendencji utożsa­
m iania  „ E L IT Y "  Z  O JC ZYZ­
N Ą ? ! ^

Artykuł jest dobry. Cieszymy 
ę, że sytuacja z

dopom aga t p .  „Napi 
d o  wstąpienia na właśi 
A ie  c zy  pó jdą  p o  n ie j da lej?  i  
czym y  tego p . Perennisow i!



K r w a w a  e p o k a
25 lat mordów i skrytobójstw

Od 25 ! " t : ły je  Europa, a wraz 
z nią cąły świat, w stanie perma­
nentnego przelewania krwi, przery 
wanego zaledwie krótkimi okresa­
mi względnego: pokoju. Strzały, 
od których w  dn. 28 czerwca 1914 
roku padł w  Serajewie austriacki 
następęa tronu Franciszek Ferdy­
nand i jego żona, odbiły się stra­
szliwym echem, które dotąd nie 
przebrzmiało, które nawet coraz 
mocniej odzywa się.

Austriacka polityka ultimatów, 
jeśli- nie zainicjowana przez Ber­
lin, to conajmniej wysoce lekko­
myślnie tolerowana, doprowadziła 
do wybuchu katastrofy, którą wie­
lu oddawna przepowiadało. W 
dramacie tym zginęły trzy nada­
jące w  Europie ton dynastie, Ho­
henzollernowie, Habsburgowie i 
Romanowowie. August Bebel oka­
zał się dobrym prorokiem; prze­
mawiając w  1911 roku w  Reichsta 
gu w dyskusji marokańskiej, po­
wiedział:

„A wówczas przyjdzie katastro­
fa. Wówczas zagra się w  Europie 
wielki marsz generalski, na  któ­
rego dźwięki 16—18 milionów lu­
dzi, kwiat różnych narodów, u- 
zbrojonych w najlepszą broń mor­
derczą, wyruszy przeciwko sobie 
w  pole jak  wrogowie... Jakiż bę­
dzie skutek tego? Za plecami tej 
wojny sto! powszechne bankru­
ctwo, powszechna nędza, masowe 
bezrobocie, wielka nędza głodo-

Prawica Reichstagu odpowie­
działa na tę mowę szyderczym 
śmiechem i  z góry pohańbiła ofia­
ry  wojny światowej, która po 
trzech latach wybuchła.

W ielki marsz generalski rzeczy­
wiście zagrano, a gdy potem za- 
brzniiał sygnał zawieszenia broni, 
to naliczono 10 milionów zabitych 
i prawie 20 milionów mniejszych 
lub większych kalek. Znany staty­
styk Wóytyński Obliczył, że gdyby 
trumny zabitych ustawiono jedną 
p rzy  drug ie j, to  zajęłyby one 10 
tys . k ilom etró w , t  j.  mniej w ięcej 
drogę z Berlina do Władywosto- 
ku.

Na czele tego dreszczem przej­
mującego pochodu trupów kroczy 
pierwsza ofiara wojny światowej, 
w ielki Jan Jaures, zamordowany 
31 lipca 1914 r. w Cafe de Crois- 
sant na przedmieściu Montmartre 
przez Raula Villain, syna pisarza 
sądowego w  Relms. Uległ on 
wpływowi reakcyjnej prasy, pro­
wadzącej kampanię podburzania 
przeciw wodzowi. socjalistyczne­
mu.

O ŁTAR ZE W ZN IE SIO N E 
MORDERCOM

Szczątki Jauresa spoczywają 
dziś w  Panteonie, w  przybytku 
chwały republiki francuskiej, nato­
miast w  narodowo -  „socjalistycz­
nych" Niemczech wzniesiono ołta­
rze mordercom, którzy po zakoń­
czeniu wojny uprawiali swe krwa­
we rzemiosło, ich zaś pomocni­
ków powołano na wysokie stano­
wiska państwowe.

Morderstwem Karola Liebknech ’ 
ta i Róży Luxemburg dokonanym 
w  dn. 15 stycznia 1919 r. rozpo­
czął się w powojennych Niemczech 
długi szereg politycznych „egze­
kucji", jakich dotąd nie znano 
w  nowoczesnych krajach cywili­
zowanych. Przez zamach na Bał­
kanach wywołana wojna europej­
ska zaprowadziła bałkańskie me­
tody w  Europie środkowej. Biało- 
gwardyjska sołdateska zaczęła 
przejawiać ruchliwość w  kilka 
miesięcy po spowodowane] przez 
nią klęsce.

Straszliwy jest pochód śmierci, 
który odtąd przez Niemcy się 
przewinął. Ofiary jego noszą na­
zwiska Kurta Eisnera, Gustawa 
Landauera, Karola Paasche, że 
wymienimy tylko nazwiska najbar 
dziej znane. Inni, jak F ilip  Schei- 
demann i Maksymilian Harden cu­
dem uniknęli losu, jaki im gotowa­
no. Sprawcami są wszędzie pod 
rozmaitymi postaciam; zespoleni 
reakcjoniści wszelkich odcieni, na­
leżący do dawnego korpusu • ofi­
cerskiego, którzy następnie schro­
n ili się pod skrzydłami Ł zw. 
Freikorps — wolnego korpusu — 
i tam kontynuowali rzemiosło wo­
jenne przeciw własnym rodakom. 
W  „wolnym korpusie" Epp‘ą znaj­
dujemy szereg nazwisk, które dzi­
siaj w  „Trzeciej Rzeszy" mają 
dobrą renomę. Jest tam Rudolf 
Hess, dziś zastępca Hitlera, jest 
Wilhelm BrOckner, późniejszy a- 
diutant osobisty Hitlera, jest 
HOhnlein, dziś dowodzący partyj­
nym korpusem zmotoryzowanym, 
a wreszcie ostatni, ale nie pośled­
ni sam Epp, dziś wielkorządca 
Bawarii i jeden z głównych naga­
niaczy niemieckiej kolonialnej pro 
pagandy.

O D  O. G. DO NSDAP.

Dwa szczególnie zamachy wy­
wołały sensację i oburzenie w  ca­
łym święcie: zamordowanie Erz­
bergera i Rathenau'a. Oba morder 
stwa były dziełem koła spiskow­
ców, którego zbrodnicza działal­
ność ciągnie się poprzez pierwsze 
lata republiki, a skąd nici prowa­
dzą aż do „Trzeciej Rzeszy" — 
organizacji „O . C ." czyli „Organi­
zacji Consul", która pierwsza do 
swego statutu wprowadziła para­
graf przewidujący skrytobójstwo. 
Przynależność do tej organizacji 
jeszcze dziś uważana jest przez hi 
tlerowców za w ielki zaszczyt W  
roczniku Reichstagu za r. 1936 za­
znaczone są nazwiska 4-ch posłów, 
jako dawnych członków „O. C.“ , 
lub też zrodzonego z tej organi­
zacji „Związku W ikingów", wśród 
których jest także nazwisko księ­
cia koburskiego.

Jeszcze wyraźniej występuje 
Związek pomiędzy kolami, któ­
rych ofiarą padli Erzberger i Rat- 
henanu, a dziś rządzącą Naród. - 
Sóćj. Niem. Partią Robotniczą 
(NSDAP) w  osobie ówczesnego ka 
pitana Manfreda von Killingera. Z 
t. zw. szturmowej kompanii Killin

1 gera rekrutowali się członkowie 
■organizacji „Consul", Sćhultz i Fil 
lessen, którzy dn. 26 sierpnia 1921 
roku, w pobliżu m. Griesbach w 
Badenii zamordowali Erzbergera. 
obaj mordercy zbiegli do Węgier, 
gdzie schronili się w  majątku prze- 
wódcy skrajnej prawicy Goemboe- 
sa, późniejszego prezydenta mini­
strów węgierskich. Killinger, któ­
ry miał sprawę o udzielenie mor­
dercom pomocy, został po przyj­
ściu Hitlera dó władzy premie­
rem Saksonii. Dzień 30 czerwca 
1934 r. był dość niebezpieczny dla
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Wyszły z druku:

NAKŁADEM KOMISJI CENTRALNEJ ZWIĄZKÓW ZAWÓD.„ B e  /  f  e  fc s  /  e  ”
pióra tow.

Z.if<fvnuni.a Z.u.laur&hia<jo
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH.

St. 304. Cena zł. 4.
W drodze organizacyjnej oraz przy większych zamówieniach większe 

rabaty; zamówienia przyjmuje „Księgarnia Robotnicza", Warszawa 
Czerwonego Krzyża 20. Konto P. K. O. Nr. 1228.

Również nabywać można w Administracji „Robotnika", Warszawa, 
Warecka 7.
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Kolejka na Giewont!!
Powstał projekt wybudowania 

w Zakopanem kolejki na Gie­
wont. Jeszcze jednej. Przeciwko 
psuciu piękna przyrody, przeciwko 
dalszemu berbarzyńskiemu niszczę 
niu Tatr wypowiedziała się Liga 
Ochrony Przyrody w  Polsce w ob. 
szernym umotywowanym oświad­
czeniu.

Obok kolejki na Kasprowy 
Wierch, obok wyciągu na Guba­
łówkę, ma być zbudowana jeszcze 
kolej na piękny, nad samym Żako 
panem położony szczyt.

W yrzucać się będzie pieniądze 
na niepotrzebną, szkodliwą, zape­
wne deficytową kolejkę górską — 
wtedy, gdy potrzeba pieniędzy na 
obronę kraju, na lotnictwo, artyle­
rię przeciwlotniczą itp. No i  na o- 
'światę.

Marnować się będzie moc po­
trzebnego na ważniejsze cele żela­
za —  wtedy, kiedy nawołuje się 
obywateli do składania wszelkich 
metali na FON.

Czyjaś fantazja kosztować bę­
dzie w  tych ciężkich dla kraju 
czasach kilkaset tysięcy złotych. 
Po jakie licho ta kolejka?

Rzuca pewne światło na przy­
czyny tego pomysłu „Głos Naro­
du":

N a Kalatówkach zbudowano dla 
użytku „flsowców" hotel. Wydano 
około miliona złotych. Hotel jest, 
ale gości nie ma. Jest to zresztą 
dość zrozumiałe. Kto idzie w gó-

Killingera, udało mu się jednak 
wyjść cało z opresji, a Hitler uwa 
żal, że to właściwy człowiek, by 
mianować go sędzią w  „sądzie lu 
dowym". Później mianowano go 
niemieckim generalnym konsulem 
w San Francisko.

Mordercy ówczesnego ministra 
Spraw Zagranicznych Rathenau‘a 
Kern i Fischer pochodzą z tych sa­
mych kół „O. C". Przewód sądo­
wy ujawnił regularny i szeroko roz 
gałęziony spisek. Do współoskar- 
żonego w  tym procesie uczestnika 
morderstwa Techowa pisywał

Goebbels przyjacielskie listy do 
więzienia.

Groby obu morderców w po­
bliżu m. Gaaleck, gdzie zbrodnię 
swą życiem przypłacili, stały się w 
„Trzeciej Rzeszy" celem pielgrzy­
mek.

OD SKRYTOBÓJSTW A DO 
„CZARNEJ SO BO TY" 30.VI.1934

Usuwanie przeciwników polity­
cznych lub towarzyszów, którzy 
stali się przeciwnikami polityczny­
mi znajduje swą najwyżej kwalifi­
kowaną formę w  skrytobójstwach, 
które w „Czarnej Reichswehrze" 
podniesione zostały do rangi sy­
stemu. Partia NSDAP metodę tę 
przyjęła za swoją, jak tego dowo­
dzi wypadek nieszczęsnego sztur­
mowca Hentzscha, który w  końcu 
listopada 1932 roku zamordowany 
został w  Dreźnie przez swych to- 
rzyszów. I tu także maczał palec 
Manfred von Killinger, wówczas 
starszy przewódca S. A. w  Dreź­
nie.

Jak Noc św. Bartłomieja, której 
ofiarą padli hugenoci, tak i  noc 
30 czerwca 1934 r. zajmie w dzie 
jach krwawą kartę straszliwego 
politycznego mordu masowego. Ko 
mentarze dawane tej w  czasach 
nowoczesnych bezprzykładnej 
krwawej łaźni są nader różnolite. 
Świat łatwo zapomina, należy prze

ry, nie będzie mieszkał w hotelu. 
A  k to do Zakopanego ciągnie dla 
rozrywki, temu potrzebny hotel, 
lecz nie na Kalatówkach.

Ale hotel na Kalatówkach jest, 
tylko gości nie ma. Więc trzeba 
gości dla hotelu sprowadzić. Więc 
—budujmy jeszcze jedną kolejkę! 
Ta na Kasprowy nie świetnie 
idzie, ale ta  zato na  Giewont bę­
dzie przeładowana... Obiecują so­
bie projektowicze.

W  kołach, które zapragnęły ko­
lejki na Giewont, brano pod uwa­
gę także i tę  ewentualność, że 
kolejka może być deficytowa, że 
ludzie będą woleli drapać się na 
Giewont, niż jechać wygodnym 
wagonikiem.

„W takim razie — powiedział 
jeden z matadorów — zbudujemy 
na Giewoncie hotel. Wtedy kolej­
ka będzie ściągała masy".
Istotną przyczyną budowy ko­

lejki jest to, że ktoć chce zarobić. 
Tatry mogą być i są, niestety, te­
renem spekulacji, jak parcele bu­
dowlane w  Gdyni.
Jeśli tak dalej pójdzie, za kilka­
naście lat Tatry i ich piękno znik­
ną. Będzie jedno wielkie Zakopa­
ne, wszędzie hotele, restauracje,

Czas odnowić prenumeratę
na m-c lipiec i III k w a rta ł r.b.

gramofony i  dancingi. Zniknie 
piękno przyrody, piękno gór. 

Słusznie pisze „Głos Narodu":
Za dwa la ta  przerzucimy most 

nad Kościeliską Doliną. Za trzy, 
cztery, pięć puścimy tramwaj Or­
lą Percią. Za 10 osuszymy Mor­
skie Oko, a na jego dnie zrobimy 
kort tenisowy. Za 15 na Rysach 
urządzimy karuzelę. Za 25 zaś 
Tatry będą pocięte krzyżującymi 
się kolejkami, jak  Górny Śląsk. 
I  za „jedne 60 groszy" w prze­
ciągu 6 godzin objedziesz, czytel­
niku, wszystkie szczyty...

A dalej:
To, co się u nas z  Tatram i robi, 

dowodzi braku kultury. Niech nam 
nikt nie próbuje wycierać oczu u- 
rządzeniami w  Alpach! Tatry, 
zwłaszcza polskie Tatry, są  maliss. 
ną w porównaniu z Alpami. Dla­
tego są skarbem. Dlatego trzeba 
je oszczędzać i chronić.
Ten, kto niszczy Tatry, rezer­

wat naturalnego piękna, jest czło­
wiekiem bez kultury. Tak, jak 
człowiekiem bez kultury jest ten, 
kto zaśmieca ulice, parki, place. 
Tak, jak barbarzyńca, który nisz­
czy dzieła Sztuki.

S t  D.

to dzisfaj, w  pięć la t po tym 
wym zdarzeniu, przypomnieć, ,je 
w gruncie rzeczy był to wyłąónię 
osobisty dyktatorski szał Hitlera 
który ten mord masowy zainsce  ̂
zował. Pod pretekstem zawisłe® 
nad państwem niebezpieczeńst^ 
usunięto ludzi różnych kierunków 
opozycyjnych dowódców szturn,^ 
wek, b. generałów Reichswehry 
katolickich urzędników oraz ba’ 
warskich funkcjonariuszów policji 
którzy wiele wiedzieli o przeszło, 
ści Fiihrera i  kanclerza Rzeszy, 
osób postronnych dosyć nieprze. 
zroczystej... Że tegoż dnia rozprj. 
■wiono się także z bezbronnym wie 
źniem obozu koncentracyjnego, 
który i  bez tego strasznie cierpiał 
—  z Erykiem Miihsamem — a któ 
rego 30 czerwca 1934 r. powiesz# 
no, pozostanie na wieki hańbą dla 
imienia niemieckiego.

C H W Y T  PR ZEZ GRANICĘ 

Gdy wspominamy o Miihsamie, 
to nie należy w tym krwawym bi. 
lansie pomijać innych, którzy w o 
bozach koncentracyjnych lub w lo 
chach Gestapo zatorturowani zo> 
stali na śmierć lub zastrzeleni „pod 
czas próby ucieczki". Liczba tych 
jest tak wielka, jak wielkimi były 
ich cierpienia. Do tych zaliczyć ha 
leży Feliksa Fechenbacha oraz sto 
pniowo i  powoli zamordowanego 
Karola von Ossietzky‘ego.

Wszelako „Trzecia Rzesza" nk 
zadowoliła się nieustającą wojną 
domową we własnym kraju. Wy­
ciągnęła ona swe macki po za swe 
granice. Premier rumuński Duca 
padl ofiarą spisku „żelaznej Gwar 
d ii", zaprzyjaźnionej z hitlerowca, 
mi. Dollfussa hitlerowcy również 
mają na sumieniu, a jego morder­
com wznoszą pomniki. Jest faktem 
bezsprzecznym, że „ustachi", któ­
rzy w  Marsylii zamordowali króla 
serbskiego Aleksandra i  francus­
kiego ministra Spraw Zagr. Bart- 
hou, byli w  ścisłej komitywie z Al­
fredem Rosenbergiem, jakkolwiek 
na procesie marsylskich morder 
ców ledwo o tym wspomniano.

Nad trumną Gustloffa przema- 
wiając, miał Hitler smutną odwa­
gę powiedzieć:

„Na naszej drodze nie leży ani 
jeden zamordowany przeciwnik, 
niema ani jednego zamachu..

Nigdy nie walczyliśmy tą bro­
nią..."
Jest to taka sama prawda, jak 

większość innych oświadczeń Ffib 
rera, który przecież wypierał.się ja 
kiejkolwiek interwencji niemieckie] 
w Hiszpanii, a teraz uroczyście w 
tał „bohaterów" legionu Condof. 
Ich czyny bohaterskie przeważnie 
ograniczały się do masakrowania 
bezbronnych dzieci i  do bombar- 
downania otwartych miast, jak Gu- 
ernica i Almeria.

Przed 25 laty strzały w Seraje­
wie rozpoczęły krwawą epokę, W 
ra tak długo będzie trwała, la' 
długo Hitler, i  jego drabanci P0- 
zostawać będą przy władzy.

„N E U ER  - yORWART’

D o m  rodzinny Chopina w  Żela­

zowej W oli był i  jest obecnie przed­
miotem zrozumiałych zaintereso­
wań muzyków, muzykologów, 
dziennikarzy muzycznych i  ogółu 
publiczności.

Zwłaszcza z nadejściem lata  
aktualne są pytania ja k  obecnie 
wygląda Żelazowa W ola, jakie  
zmiany zapowiadają się w  związku 
z przeb.udową i  ciągłym ulepsza­
niem domku, w  którym  Chopin ro­
dził się, spędzał pierwsze miesią­
ce swego dzieciństwa, a do które­
go później zaglądał podczas upra­
gnionych wakacyj.

W  czasach zaboru rosyjskiego, 
rzecz jasna, nie mogło być mowy 
o jakiejkolw iek racjonalnej opie­
ce nad zabytkam i polskiej prze­
szłości narodowej. Skromny pom­
nik wystawiony na jakieś 20 la t 
przed wojną naprzeciwko domu 
(dziś pomnik jest przeniesiony 
wgłąb parku) był jedynym świadec 
twem niezwykłości miejsca i ja ­
skrawo przez długie la ta  kontra­
stował z ubogimi okolicznymi za­
budowaniami i prym itywnym  go­
spodarstwem ówczesnego wlaści-

cielą domu szopenowskiego, Ro­
cha Szymaniaka.

Od r. 1926 wykupiony domek 
Chopinów wraz z paromorgowym  
gruntem przeszedł w  posiadanie 
Tow. Przyjaciół Domu Chopina a 
potem t . zw. Komitetu D ni Chopi­
nowskich z  gen. Sosnkowskim na 
czele. Obecnie ten  właśnie Komi­
te t zarządza domem i  parkiem nad 
U tratą , przy pomocy subwencji M i 
nisterstwa oraz specjalnych za­
równo prywatnych ja k  i publicz­
nych funduszów, zbieranych ce­
lem wykupu i \ konserwacji Żelazo­
wej W oli.

Szczególne trudności nastręczała 
kwestia odbudowy domu w  duchu 
epoki (Chopin urodził się w  1810 
roku).

Stara oficyna przy pałacu hr. 
Skarbków (pałac podobno się spa­
lił)  wymagała szczegółowych ba­
dań. Zgodnie z wnioskiem p. A . 
Chromińskiego i  innych uchwalo­
no przebudowywać ją  stylowo, 
przywrócić wygląd dawny zgod­
nie z opinią rzeczoznawców i  h i­
storyków.

Dziś jeszcze dom nie jest w  zu­
pełności wykończony. Może ze­
wnętrzną stronę tylko można by

Kolebka Frydryka Chopina
nazwać zadowalającą. Efektownie 
urządzony p ark  z całym bogac­
twem kwitnących jaśminów a prze 
de wszystkim sama parterowa ofi­
cynka z tradycyjnym , tak  już

przedawnionym żurawiem studzien 
nym, w ywierają swoje specjalne 
wrażenie.

Trudniej jest z wnętrzem. Tu  
m a być miejsce na pamiątki po

D om  w  że lazow e j W o li.

szopenowskiego w  Żelazowej W 
należałoby jednak zwrócić u w  
aby jego opiekunowie w  nadnua\  
gorliwości nie wysilali się n*  ® e 
wacje zbyteczne a  czasem z®°"rai. 
naturalne ja k  np. niektóre „eSf 
tyczne" rośliny w  parku lub m 
tu ry  wewnątrz domu.

Wiadomo, że genialny 
mazurków lubił prostotę, że ws 
ka napuszoność była mu o*!* 

obca.
N iewątpliwie uświetnienie 

sca rodzinnego Chopina ma 8 „ 
znaczenie i z punktu widzenja' 
no-kulturalnego jest Potr_irff 
ale, ja k  wszędzie, tak  i  tu  
zachować miarę w  stosow am *^  
nych zewnętrznych akceso 
N ie zapominajmy, że tradycj ę 
kazuje nam Chopina jako 
miłującego sztukę o w i e l o K, 
własne wygody i komfort, /  &  
któ ry  swoich zasług nigdy °  ga­
cenia a zdawał się zawsze F  
rzać drugim „to  nie ja  ' 
zyka". & 0,

Chopinie. Maska-pośm iertna, me­
tryk a  chrztu, listy, liczne szarfy 
od wieńców i podpisy wycieczko­
wiczów nie wystarczają. M a być 
wkrótce jakoby sprowadzony fo r­
tepian Plegela (Chopin zawsze lu­
b ił grać na 'ortepianach Plegela). 
Przypuszczalne koncerty, które 
może dałoby się urządzić w  Żela­
zowej W oli prawdopodobnie mia­
ły  by powodzenie i  harmonizowały 
z otoczeniem.

N a  razie są to  jednak tylko  pla­
ny, podobnie ja k  jednym  z projek­
tów 1 jest wybudowanie na terenach 
Żelazowej W oli obszernego schro­
niska dla weteranów-muzyków. 
Wszystko to należy do przyszło­
ści.

Obecnie żelazowa W ola jest pod 
fachową opieką konserwatorów  
(p . Polkowski) i  Komitetu Dni 
Chopinowskich. W szystkie szcze­
góły dotyczące historii domu i  je ­
go obecnego stanu znajdują się w  
aktach i protokółach przy W arsz. 
Tow. Muzycznym, którego Biblio­
teka w gmachu Filharm onii jest 
skarbnicą pamiątek po dawnych 
kompozytorach polskich.

W  związku z konserwacją domu



Wiadomości z całej PolskiPodarunki kosztem miasta
robi stara Rada Miejska w Sosnowcu

®snSca, om aw iane w  n ie j fa k ty  
Sasn°e iuż były w  naazym  w yda- 

Zagłębie D ąbrow skie ,

Po - ” mranv

dzie; większość „sanacyjna" wnio­
sek ten odrzuciła.

fch wyborach w 
i" rządcy mia- 

^^apowódowali założenie pro- 
.„-borciych- które 

,CSl mały ukonstytuowanie się 
Rady Miejskiej w Sosno-

^Motywy pr®testów' ko
•urisce o „terroryzowaniu" „sa-

rów" prrer P- P° S.-owcow ,
£  “  
® tarczyły, aby dalej urzędowa- 
rLanacyjna" rada miejska i za- 
J a ł a  <««>je Pasyjne interesy

rtcm majątku miejskiego.
Na 27 czerwca r. b. zwołano po-

.jedzenie Rady, i  na porządku 
diietwym tego posiedzenia zua- 
lazl «? P1™ ^ mówiący o wydzier- 
iawieniu placu miejskiego „sana- 
cyjnenm" Domowi Społecznemu 
na 36 lat-

Oto moralność „sanacyjna" — 
bmkruci, którzy z wyborów z 27 
radnych spadli na 14 w nowej Ra- 
jrie, korzystając z  tego, że nowo 
„ybrana rada nie może zebrać się 
-a skutek założenia ich „chy- 
trych“ protestów, uchwalają od­
danie placu miejskiego 3-morgo- 
«ejo „senatorom" na 36 lat.

Przedstawiciel klubu radnych 
P P. S-, towarzysz J. Bielnik, w 
przemówieniu swym napiętnował 
tę moralność. Przedstawił on hi­
storię tego placu i mówiąc, że So­
snowice jest jednym z najuboż- 
szych miast pod względem posia­
dania własnych placów; nie ma 
parku; nie ma stadionu sporto­
wego własnego, ani własnych o- 
gródŁów dziecięcych-

W roku 1926 socjalistyczny za- 
reęd miasta kupił przy ulicy Dłu­
giej, róg Limanowskiego, plac 
3 morgowy z przeznaczeniem na 
budowę szkoły rzemieślniczej. 
Po wprowadzeniu komisarycz­
nych rządów komisarz Kuź­
niak oddał ten plac w dzierżawę 
5-letnią „sanacyjnej" organizacji 
Dom Społeczny. Na placu tym 
^anatorzy" wybudowali (lecz nie 
wykończyli go jeszcze) dom dla 
s oidj organizacji; między inny­
mi ma tam siedzibę rozhijacki 
Z. P. Z- Z,

Zawarta umowa wygasła w ro- 
kr 1937 i nikt jej nic przedłużał.

Obecnie, po klęsce wyborczej, 
Po wybraniu nowej Rady, ban­
kruci „sanacyjni", korzystając z 
Podłożonego sztucznie żywota, 
nchwalają zawarcie dzierżawy na 
lat.. 36.

Towarzysz Bielnik postawił 
wniosek o odesłanie całej sprawy 
•to Komisji i pozostawienie pra-1 
•1 fe .z ji nowo-wybranej Ra-1

R ady  P- P . S , będzie m ielą  m oż­
ność pracować w  n ie j s  korzyścią  

Wówczas tow. Bielnik zwrócił d/a miasta.
uwagę na to, że ci, którzy dziś, Na sali zostali tylko sami „ozo-
gfcenją za oddaniem 
powinni głosować, g 
tere&owani, ponieważ Zarząd miej­
ski i  radni są jednocześnie człon­
kami Zarządu Domu Społeczne­
go, czyli nchwalają sami sobie od 
danie placu w dzierżawę za opła­
tą 1 złotówki na 36 lat.

Tow- Bielnik zwrócił przy tym 
uwagę, że członkowie Zarządu 
miejskiego dużo czasu poświęca­
ją sprawie „Domu" i zaniedbują 
interesy miejskie, a skutki tych 
zaniedbań — to skandale, jakie 
wybuchają co pewien czas, zwła­
szcza w resorcie wice prezydenta 
H, Ahnstaedta,

placu, nowcy" wraz z burżuazją żydow­
ską i wniosek o oddaniu na 36 lat 
3-morgowego placu Domowi Spo­
łecznemu za opłatą 1 złotówki — 
uchwalono.

Czy władze nadzorcze przejdą 
spokojnie obok tak lekkomyślnej 
uchwały, pozbawiającej 3 mor­
gów terenu przez ustępującą Ra­
d ę — zobaozymy.

ZN O W U  S IL N Y  W STRZĄS  
P O D Z IE M N Y  W  K A TO W IC A C H

Katowice nawiedziły znowu silne 
wstrząsy podziemne, spowodowane 
prawdopodobnie robotami kopal­
nianymi na kop. „W ujek". W strzą  
sy były bardzo silne i  trw ały  po 
kilka  sekund. Jak zwykle po ta­
kich silnych wstrząsach, meble wę 
drowały po pokojach, obrazy spa­
dały ze ścian, a w kuchniach roz­
począł się taniec garnków i patel­
ni. Przebudzeni mieszkańcy zry­
wali się z łóżek, czekając na dal­
sze przykre niespodzianki.

Dotychczas niewiadomo, czy

WIADOMOŚCI SPORTOWE i
PIŁKA H02HA

spowodowały większe

i

mamy w pamięci spra­
wę usiłowania sprzedaży rzeczy 
po barakach zakaźnych, co zosta­
ło, jako nieformalność wytknięte 
u Almstaedtowi przez p. woje­

wodę kieleckiego, a już mamy no­
we skandale w dwnch innych 
,wydziałach podległych wiceprezy. 
dentowL

W Wydziale kanalizacyjno-wo- 
dociągowym wykryto malwersacje 
i inkasent miejski, Liitewka, sie­
dzi w więzieniu, a w wydziale ad- 
mnistracyjno-wojskowym, za wy­
dawanie na „lewo" zaświadczeń 
do paszportów posado do więzie­
nia dwnch wybitnych ozonow- 
ców, również podległych wice­
prezydentowi Almstaedtowi.

Na zakończenie tow. Bielnik 
zgłosił wniosek kompromisowy, 
ułatwiający rozwiązanie sprawy 
dzierżawy placu.

Wniosek brzmi:
WNIOSEK KLUBU RADNYCH 

P. P. S.

stwierdza, że plac przy ulicy żyt­
niej i  Limanowskiego, jest bez­
sporną własnością m iasta Sosnow­
ca. Ponieważ miasto nie posiada 
w  dostatecznej ilości własnych 
renów do zaspokojenia potrzeb 
m iasta — przeto Rada Miejska u- 
chwala, by miasto
się wyżej wspoi nnlanego placu, 
pomocą wydzierżawienia go 
dziesiątki lat, lecz wręcz przeciw­
nie — PRZEJĘŁO RÓWNIEŻ NA 
WŁASNOŚĆ, ZA OSZACOWA­
NYM ODSZKODOWANIEM STO­
JĄCE TAM, NIEWYKOŃCZONY 
DOM; WYKOŃCZYŁO GO I  ROZ­
BUDOWAŁO W CELU ODDA­
NIA DO UŻYTKU MIESZKAŃ­
COM I  ORGANIZACJOM SPO­
ŁECZNYM, BEZ WZGLĘDU NA 
KIERUNKI POLITYCZNE.

Na drugiej połowie tego placu 
Koda Miejska uchwala, BY ZA- 
RZ.JD MIASTA WYBUDOWAŁ 
BASEN KĄPIELOWY, KTÓRE­
GO NIE POSIADA MIASTO O 
130 TYSIĄCACH LUDNOŚCI. 

Wniosek ten radni „sanacyjni"
odrzucili bez dyskusji.

Wówczas I ^ u b  radnych PJP.S.
posiedzenie R a d y  opuścił, by już 
do niej w tym składzie nie wró- 

dopiero  po  zw ołaniu  now ej

WOSTAL ZWOLNIONY 
Z ARESZTU.

Piłkarz Amatorskiego KS., Wo- 
stal został już zwolniony z aresztu 
cwe Lwowie i  wrócił do Chorzowa. 
CZY DOJDZIE DO SKUTKU MECZ

PIŁKARSKI Z ANGJJĄ. 
Według wiadomości nadesziych z 

Budapesztu, Angielski Zw. Piłki No 
żnej projektuje na rok przyszły wy­
słanie reprezentacji Anglii na mecz 

Węgrami do Budapeztu, a nastę­
pnie na mecz z Polską do Warsza­
wy'.

NA OBOZIE PIŁKARSKIM 
JAMESA.

Piłkarze nasi, zgromadzeni na 
.Józie wyszkoleniowym w Aka­
demii W.F. pod kierownictwem Alex 

esa, pracują według ustalonego 
programu. Z wyznaczonych graczy 
nie przybyli dotychczas jedynie — 
Woźniak, Sumara, Piątek i  Habow- 
'!i, a  z instruktorów brak Spiess- 
icha.
We czwartek piłkarze przeszli ra-
> lekką zaprawę przed czekającym 

ich przedpołudniowym meczem. Mecz 
ten rozegrany został o godzinie 18 

jedną z drużyn warszawskiej ligi 
okręgowej,

James trenował we czwartek rano 
łączników, skrzydłowych i bocz­
nych pomocników w wyrzucaniu 
autów bocznych i w inicjowaniu 
pomocą rzutów -z- autu 
akcji ofensywnej.

To samo ćwiozenie przeprowadzi 
wkrótce James z grupą instrukto­
rów.

narodowych regat wioślarskich w 
Henley Verey w ćwierćfinale jedynek 
pokonał o 4 długości Anglika Hor- 
wooda w doskonałym czasie (biorąc 
pod uwagę złe warunki atmosferycz­
ne) 9:19 sekund. Czas ten jest naj­
lepszym ze wszystkich przedbiegów.

W drugim przedbiegu Amerykanin 
Burk pokonał Anglika Habbitts o 5 
długości w  czasie 9:30,

T E N I S

STAMMERS I  MARBŁE W FINALE 
WIMBLEDONU

W czwartek odbyły się w Wimble- 
donie półfinały gry pojedynczej pań, 
Rozgrywki odbyły się przy fatalnej 
pogodzie.

W pierwszym półfinale Angielka 
Stammers pokonała Amerykankę 
Fabyan w trzech setach 7:5, 2:6, 6:3.

W drugim półfinale Amerykanka 
Marble pokonała Dunkę Sperling 
w  sensacyjny sposób 6:0, 6:0. Gra 
trwała zaledwie 20 minut. Po raz 
pierwszy chyba w historii mistrzostw 
osiągnięto w Wimbledonie podobny 
wynik w spotkaniu półfinałowym.

’ wstrząsy 
szkody.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADE 
N A  KOPALNI

N a  kopalni „Modrzejów** (Zagłę 
bie Dąbrowskie) nieśzczęśliWeińu 
wypadkowi uległ górnik W łady­
sław Pałka.

Podczas zakładania na filarze  
naboju, nabój wystrzelił, raniąc 
ciężko górnika w pierś.

W  stanie bardzo ciężkim prze­
wieziono Pałkę do szpitala, gdzie 
natychmiast go operowano. Stan 
Pałki w dalszym ciągu jest b. cięż­
ki.

POCIĄG NAJECHAŁ 
NA KOLEJARZA

W ydarzył się tragiczny wypa­
dek na dworcu kolejowym w  K a ­
towicach. N a  przechodzącego służ­
bowo przez tory pracownika kole­
jowego 26-letniego Bronisława Ję­
drzejowskiego z Katowic (Górni­
cza 14) najechał pociąg pośpiesz­
ny. Uderzony zderzakiem parowo­
zu w  piersi, Jędrzejowski został od 
rzucony na bruk peronu, odnosząc 
ciężkie okaleczenia. Odstawiono go 
na kurację do szpitala Spółki Brać 
kie j w  Katowicach.

C IEŚ LA  Z G IN Ą Ł  PR ZY  PR A C Y  
W  K O K SO W N I 

P rzy podnoszeniu ciężkiej kon­
strukcji żelaznej o wadze 2.500 kg. 
na koksowni „Jan" w  Karwinie, 
wywrócił się użyty do podpórki

kozioł drewniany, obalając przy 
tym  cieślę, 60-letniego Antoniego 
W alka z Karw iny, który, padając, 
uderzył głową o stare żelazo i po­
niósł śmierć na miejscu.

MORDERSTWO
W  Pogoniowicach, pow. nowo­

tarskiego, ubiegłej nocy nie u jęty  
dotychczas sprawca włamał się do 
domu rolnika Stefana Wojtowicza, 
którego zamordował tępym narzę 
dziem. Żonę W ojtowicza pobił do 
u tra ty  przytomności.

O dokonanie zbrodni podejrzany 
jest notoryczny przestępca Hen­
ry k Rybka, którego widziano w 
krytyczny wieczór w domu W oj­
towiczów. Policja prowadzi docho­
dzenie;

U J Ę C IE  Ś W IĘTO K R A D C Y

W  kościele kolejowym w  Nowym  
Sączu zatrzymano niejakiego E d ­
warda Caba z Piotrkowa pod za­
rzutem usiłowania kradzieży wot 
kościelnych. Jak ustalono, areszto, 
wany poszukiwany jest przez wła­
dze za dokonanie włamań do ko­
ściołów w różnych miejscowościach 
Polski.

tEKKMTtiTYW
POGOŃ KATOWICKA PROSTUJE

Na ostatnim posiedzeniu zarządu 
PZLA rozpatrywano sprawę zarzu­
tów, jakie ukazały się w prasie ślą­
skiej odnośnie zawodów katowickiej 
Pogoni. Przyjęto do wiadomości wy­
jaśnienia zarządu Pogoni, który o- 
świadczył, że ani Warszawianka ani 
żaden z jej za.odników  nie żądał 
i nie otrzymał żadnego kosztownego 
prezentu, a nadto Pogoń podkreśla, 
że za podobne wiadomości odpowie­
dzialności nie blerzc i całą sprawę 
traktuje jako nieporozumienie.

DUNECKI PRZEBIEGŁ 100 M.
W CZASIE 10,7 SEK.

Na zawodach wewnętrzno-klubo- 
wych KPW Pomorzanina w Toruniu 
Dunecki ustanowił nowy rekord Po­
morza, uzyskując czas 10,7 sek. Do­
tychczasowy rekord wynosił 10,8 sek.

N a tych samych zawodach szta­
feta Pomorzanina w składzie Jan i­
szewski, Płaczek, Rietzke i Dunecki 
uzyskali na 4x100 m. czas 45,3 sek., 
bljąc rekord Pomorzanina o 0,2 sek.

SPOCTY W01SE

wnwosci
ZWYCIĘSTWO POLSKICH 

STRZELCZYŃ
Polski Związek Strzelectwa Spor­

towego zweryfikował nadesłane re­
zultaty międzynarodowych zawodów 
korespondencyjnych pań organizo­
wanych przez Polski Związek'. Zwy­
cięstwo w zawodach odniosła repre­
zentacja Związku Strzeleckiego (Pol 
ska) przed reprezentacją Helsinek 
(Finlandia), reprezentacją KPW 
(Polska) ' i reprezentacją Berlina 
(Niemcy).’

Dziennikarze
u p. Prem iera

Prezes Rady Ministrów gen. Sła 
woj Składkowski przyjął w  dniu 
6 bm. członków prezydium Związ 
ku Dziennikarzy R. P. w osobach 
prezesa płk. Mieczysława Ścieżyń- 
skiego i wiceprezesa Hieronima 
Wierzyńskiego.

Kadk ra d o w y
KONCERT GALOWY

LAUREATÓW MIĘDZYNARO­
DOWEGO KONKURSU.

W Genewie odbywa się obecnie 
1-szy Międzynarodowy Konkurs Mu­
zyczny, zorganizowany dla wyko­
nawców różnego rodzaju instrumen­
tów: fortepianu, skrzypiec, fletu, 
oboju, klarnetu, fagotu, oraz dla 
śpiewaków i śpiewaczek. W konkur­
sie brać mogą udział młodzi artyści, 
posiadający odpowiednie kwalifika­
cje muzyczne, obywatele wszystkich 
krajów w wieku od 15 do 30 lat. Ja ­
ko nagrody . wyznaczono po 1.000 
franków szwajcarskich dla wyróż­
nionych w konkursie instrumentali­
stów i śpiewaków. W jury  zasiadają 
wybitni przedstawiciele muzycznego 
świata, pedagogicznego i wykonaw­
czego, w komitecie honorowym zaś 
Prezydent Związku Szwajcarskiego 
dr. Filip E tte r i  Ignacy Paderewski. 
Młodzi, adepci po starannym zbada­
niu kwalifikacji,. dopuszczeni zostali 
zrazu do konkursu eliminacyjnego, 
który rozpoczął się Sn. 26 czerwca. 
Najlepsi ż  nich przeszli do następne­
go konkursu — finałowego.

Laureaci w konkursie ostatecz­
nym Wystąpią jako soliści w sobotę 
dn. 8 lipca na wielkim, koncercie ga­
lowym. Będzie to koncert niezmier­
nie uroczysty i odbędzie się w sali 
Victoria — Hall, skąd transmituje 
go Polskie Radio. Początek trans­
misji o gbdz. 21,05.

Radio
waruawskio

SOBOTA, 8 Upca. 
WARSZAWA I. 6.30 Pieśń „Kiedy 

ramie w stają zorze", 6.35 Gimnasty 
ka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.z0. Dzięn 
nik poranny. 7.15 Muzyką (płyty)- 
7.45 Koncert poranny w wyk. Ork. 
Dętej: 8.15 „Tam, gdzie tańczyły 
niedźwiedzie" — reportaż. 11.57 Sy­
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.03 Audycja południowa. 14.45 
T eatr Wyobraźni dla dzieci: słuoho- 
wiskó p. t. „Jak się żabie wydawa­
ło, że najpiękniej śpiewa" wg. 
Marii Konopnickiej. 15.15 .Koncert... 
popularny w wykon. Ork; Rozgł. Ka 
łowickiej. 14.45 Wiadomości gospo­
darcze. 16.00 Dziennik popołudnio- 

16.10 Pogadanka aktualna-
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Nowe środki dezynsekcyjne

POLSKIE YACHTY WYRUSZYŁY 
DO VISBY

Jak  wiadomo, w tegorocznych re­
gatach żeglarskich znanych p. n. 
„Round Gotland", rozpoczynających 
się dn. 7 b. m. biorą udział trzy 
jachty polskie: „Rusałka" z oficer­
skiego Yachtklubu, „Admirał" z 
Yachtklubu Polskiego i „Panna Y.'od 
na" z Akademickiego Związku Mor­
skiego z Gdańska.

Wszystkie polskie yachty biorące 
udział w międzynarodowych rega­
tach żeglarskich „Round Gotland" 
przybył do Visby w doskonałej for­
mie.

W Visby odbyła się odprawa ka­
pitanów uczestniczących w regatach 
oraz przegląd yachtów i  ich wypo­
sażenia morskiego.

Ekipa polska przyjęto została bar 
dzo serdecznie przez władze miej­
scowe i przedstawicieli królewskiego 
Yachtklubu Szwecji.

S ta rt do regat „Round Gotland" 
nastąpi w piątek.

ZAKOŃCZENIE MISTRZOSTW 
PŁYWACKICH WARSZAWY

W środę odbyła się na pływalni 
Stadionu Wojska Polskiego ostatnia 
konkurencja mistrzostw pływackich 
Warszawy, a mianowicie b iej na 
1500 b. Bieg rozegTany został w 3-ch 
klasach:

W I-

is 22:46,8, 2 ) 'Bojowy (Legia)
:24, 3) Turenko (L.) 24:22,6. Ogó­

łem startowało 10 pływaków, przy 
czym wszyscy ukończyli bieg.

W klasie H-ej zwyciężył Rabel 
(AZS) w czasie 23:53.

W klasie III-ej wygrał Stefańczyk 
(Polonia) 29:55 sekund. ...

w io tu a s iw o
DRUGIE ZWYCIĘSTWO YEREYA 

W HENLEY
W czwartek w drugim dniu między

Nazwą „dezynsekcja" określamy 
niszczenie owadów, natomiast słowo 
.dezynfekcja" oznacza niszczenie 
drobnoustrojów (np. zarazków cho­
robotwórczych).

Z pośród wielu środków, stosowa, 
nych w różnych krajach dla zwal­
czania owadów w mieszkaniach, ma 
teriałach lub odzieży, wybijają się 
na pierwszy plan związki chemicz­
ne, względnie mieszaniny związków, 
zawierających w  sobie połączenie 
chlorowe, względnie etylenowe. 
Wprawdzie żaden ze związków nie 
jest i  nie będzie w stanie zastąpić 
cyjanowodoru, tego bezsprzecznie 
najskuteczniejszego środka, jak i zna 
my, ale bardzo silnie trujące dzia­
łanie cyjanowodoru na człowieka 
zmusza wszystkie kraje do zarzuce­
nia go przy zwalczaniu robactwa. 
Niemcy dawno go już zarzuciły, u 
nas zaś, o ile jest stosowany, to 
tylko na wsi, w miastach używanie 
go jest wysoce niebezpieczne.

W Sowietach próbowano różne 
związki chemiczne, między innymi 
chloropikrynę. Jest to znany gaz bo- 
jowy z czasów wielkiej wojny. Ilość 
10—20 ems chloropikryny na 1 m3 
przestrzeni wystarcza do zupełnego 
wytępienia pluskiew w mieszkaniu 
w ciągu 6 godzin. Jeżeli jednak nic 
stosujemy u nas chloropikryny, to 
tylko dlatego, ponieważ obawiamy 
się o zatrucie ludzi w sąsiadujących 
domach.

W Niemczech wprowadzono w o- 
statnich latach nowy gaz. dezynsek- 
cyjny, który pod względem chemicz 
nym jest mieszaniną tlenku etylenu 
i dwutlenku węgla. Mieszanina ta  
posiada nazwę „T-gazu", wywiera, 
jąc  silne działanie dezynsekcyjne 
na owady i icn jaja. Tlenek etylenu 
ma poza tym  tę zaletę, że nie u- 
szkadza środków żywności; ■ można 
więc posługiwać się nim przy dezyn­
sekcji magazynów i okrętów z żyw­
nością, np. z jarzynami i owocami. 
Ale „T.gaz" posiada jedną ogrom­
n ą  wadę: jest silnie wybuchowy, to 
też nie znajdzie u nas prawdopodo­
bnie zastosowania.
Pęlska wprowadza w obecnej chwili 

również Znakomity środek dezynsek 
cyjny, o nazwie „Gaz BF“. Jest to

wynalazek węgierski, którego licen­
cję nabyła fabryka „Azot" w Jawo, 
rznie. Najnowszy ten środek przed­
stawia się jako płyn, który dopiero 
po podgrzaniu wyparowuje, dając 
Gaz „BF". Płyń jest pod względem 
chemicznym mieszaniną kilku związ 
ków chemicznych, w których mię­
dzy. innymi występują połączenia 
chlorowo - acetylenowe. Płyn zaczy­
na parować już w temperaturze 87® 
C., ale ostatnia frakcja odparowuje 
dopiero w  ciepłocie około 150® C. 
Przy przeprowadzaniu dezynsekcji 
konieczny jest zatem aparat z grzej 
niklem elektrycznym (najlepiej sto­
sować specjalny aparat z automaty­
cznym wyłącznikiem „Azot", który 
zużywa przy odparowywaniu 6 kg 
płynu około 1J4 kilowata). Gaz 
„BF" jest dla człowieka kilkaset ra­
zy mniej toksyczny od cyjanowodo­
ru, poza tym  jest nie wybuchowy; 
cechy powyższe dają mu przewagę 
nad wszystkimi używanymi obecnie 
na świecie środkami dezynsekcyjny- 
mi.

Do dezynsekcji pomieszczenia o po 
jemności 100 m®, używa się 6 kg 
płynu, czas trwania dezynsekcji mu 
si jednak wynosić 24 godz. W tym

16.20 Recital śpiewaczy Janiny Hu-, 
pertowej. 16.50 Co się dzieje w gnin 
zdacli: „Ciepło rodzinne" -  poga­
danka. 17.00 Muzyka taneczna z 
Cafe-Club. 18.00 Koncert roziywko-. 
,wy (z Poznania), 19.00 „Charajcte-.,

’ 19.30; Audycja dla Polaków za 
grasicą. ' 20.00 Melodie ziemi pol­
skiej: „Za czasów Sabały". 29.25.-t 
Audycja dla wsi. 20.40 Audycje In- ■ 
formacyjne: Dziennik wieczorny. ,
,21.Q5...Wielki... koncert w wykonani’! 
laureatów 1 Międzynarodowego Kor, 
kursu Muzycznego. Transmisja 2 ’* 
Genewy. 22.30 Dawne piosenki- 23.00. 
Ostatnie wiadomości dziennika wie­
czornego. 23.05 Wiadomości z Poiski 

języku niemieckim. 23.15 Wiado- ■ 
móśći z Polski w języku angielskim - 

WARSZAWA II. 13.00 M uzyka.. 
lekka (płyty). 14.00 P arę  informacji 
Wiadomości sportowe. Program
14.15 Z oper Thomasa i Massenet!- 
(płyty). 15.30 Muzyka obiadowa wr- 
wykonaniu Małej Orkiestry P. R. , 
J6.30 Suity (płyty). 17.05 życie ku)-, 
turalne stolicy. 17.15 Symfonie pro­
gramowe (płyty). 18.00 Przerwa. 
21.05 Józef Haydn (płyty). 21.50 
Giuseppe. Verdi: „Traviata" . — ope-

l w 4-ech aktach. -
NIEDZIELA, 9 Upca

WARSZAWA I. 7.00 Sygnał czasu , 
i pieśń „Pod. Twoją obronę". 7,05 / 
Audycja dla wsi. 8.00 Dziennik po­
ranny. 8.15 Koncert orkiestry w o j- ' 
skowej. 9.00 Muzyka (płyty), .9.45 
Transmisja uroczystości koronacyj­
nych figury Matki Boskiej w Ja- 
złowcu. Po transmisji — muzyka. 
11.57 Sygnał czasu i  hejnał. 12.03 
Poranek muzyczny (z Krakowa). 
Wykonawcy: Orkiestra symfoniczna. 
13.00 Wyjątki z Pism Józefa Piłsud­
skiego. 13.05 Przegląd czasopism.
13.15 Muzyka obiadowa. 14.45 „Czy­
tam y Mickiewicza" „Pan Tadeusz" 
— księga I; 15.00 Audycja dla wsi. 
16.30 Koncert solistów. Wykonaw-

Jadwiga Szamotulska . (forte­
pian) i Witold Myszkowski (bary­
ton). 17.15 Reportaż z Wystawy Pol 
sklego Tow. Wypraw Badawczych w 

Środkowej. 17.25 „Wesoła, go. 
— koncert rozrywkowy. 19.00 

T eatr Wyobraźni: „Klub Pickwicka" 
Karola Dickensa. „Niech żyje p a n . 
Pickwick dobroczyńca". 19.30 Ąnto- 

Dworzak: Kwintet foratepianowy
stężeniu i przy 24 godz“ działań u ' A' dur op' S1‘ 20'10 Audycje toforma 
®?_zeD2J™. P^ ? 4..Sodz'. ,<tó3ałan;u cyjne: Tygodnik dźwiękowy. Prze-
WTOMe'’ ™  PS eS e Z“ k a 1 f '» a J-

k a c  s a ^ a  ra w te s  1
’ I . , , . 1  Muzyka taneczna. 23.00 Ostatnie
Nowy środek dezynsekcyjny nie wiadomości dziennika wieczornego, 

znalazł się jeszcze w terenie, gdyż 23.05 Wiadomości z Polski w języku 
dopiero obecnie ukończono w  Pań- niemieckim. 23.15 Wiadomości z Pol 
stwowym Zakładzie Higieny długo-; ski w J$2yku angielskim.
trwałe badania teoretyczne nad je-1 WARSZAWA H. 14.00 Parę In- 
go działaniem. Nadaje się do dezyn.; formaCji. Wiadomości sportowe. P ro .

izezeń u . gram . 1445 poematy symfonicznesekcji wszelkich pomieszczeń 
szcz lnionych (izby mieszkalne, ma­
gazyny, komory dezynsekcyjne i 
t. p.). Wietrzenie pomieszczenia po 
dezynsekcji trw a niedługo, bo zaie. 
dwie 2 -r- 3 godziny, a  nawet kró­
cej. Akcję dezynsekcyną może je­
dnak wykonywać wyłącznie kwalifi­
kowany personel, obznajmiony z, te­
go rodzaj u pracami.

.............. DR. PIOTR RADŁO.

kompozytorów współczesnych (pły­
ty); 15.00 Muzyka francuska (pły­
ty ). 16.00 Muzyka rozrywkowa w 
wykonaniu Orkiestry Kameralnej. . 
21.05 Recital śpiewaczy Edwarda 
Bendera. 21.35 Utwory Pagani­
niego w wykonaniu skrzypków wę­
gierskich (płyty). 22.10 Z twórczości 
Dymitra .Szostakowicza (p łyty).. 
23.00 Muzyka do. tańca . (płyty).
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Posiedzenie budżetowe Rady M ie js k ie j

II I dzieA  o b ra d

O los p raco w n ikó w  m iejskich I
Głównym tematem obrad 3-go D w a dni stracone zostały na 

dnia, posiedzenia budżetowego R a- bezpłodne ujeżdżanie kwestii ży- 
dy M iejskiej była sprawa pracow- dowskiej. N ic to  ani endecji
sików  miejskich. K lub PPS. posta­
w ił tu  szereg realnych wniosków, 
zmierzających do poprawy bytu  
pracowników.

Dyskusja zeszła wreszcie z nie­
śmiertelnego „żydowskiego" tema­
tu  endeków i  ozonowców na tema­
ty  samorządowe.

Zmęczona poprzednimi dwoma 
dniami ujeżdżania chabeta antyży­
dowska odpoczywała wreszcie, pra 
wdopodobnie w bufecie.

Zajęto się wreszcie częściowo—  
postulatami ludności pracującej. 
Jednym bowiem z tych postulatów 
jest sprawa poprawy bytu  praco­
wników m i ':skich.

Przyjdą jeszcze w  dniach dal­
szych sprawy następne; przedmie­
ścia, szkoły, opieka społeczna, bez 
robotni.

T,o są tem aty, którym i Rada 
M iejska powinna była 
się od początku.

„ozonowcom" nie pomogło. P łyta  
antyżydowska jest ju ż  mocno star 
ta  i  dziwnie brzmi na tle obecnej 
sytuacji.

Można zresztą stwierdzić, że z 
tego i endecja i  Ozon wyszły mo­
cno skrompromitowane. W ytoczy­
li swoją najcięższą i  jedyną arma­
tę. Strzelali w  powietrze.

Dostali jednak mocną odprawę 
od przedstawicieli ludności pracu­
jącej.

W  trzecim dniu nie mieli już wie 
le do powiedzenia. B a! Zaczęli się 
ju ż  kłócić między sobą o opiekę 
nad urzędnikami miejskimi. Gi o- 
czywiście wypraszają sobie oba ga­
tunki, i  ozonowy i endecki, opie­
kunów. Rozpoczął te przekomarza­
nia się o urzędników
Ozonu. Już jednak następne prze­
mówienie tow. Łacheckiego zwró­
ciło uwagę Rady M iejskiej na pro­
blem w  gminie najboleśniejszy, na 
położenie pracowników miejskich.

by pracownik, otrzymujący ponad 
100 zł. poborów (często nawet 
mniej) płacił podwójne składki 
ubezpieczeniowe —-  wtedy, kiedy 
może otrzymać tylko jedną eme­
ryturę.

Dlatego należy wezwać Zarząd 
Miejski, ażeby rozwiązał tę spra­
wę jeszcze w bieżącym roku ka­
lendarzowym.

Reasumując powyższe stawiam 
następujące wnioski:

Rada M iejska uchwali:
1 )  Stabilizować wszystkich ro­

botników i  urzędników, którzy 
przed 1 stycznia 1933 r. wstąpili 
do służby względnie pracy w gmi­
nie.

2 )  Przyznać awanse wszystkim

pracownikom miejskim, którzy do 
1.1,1933 r. nie awansowali.

3 )  Przeprowadzić rewizje grup 
—  ostatnich przegrupowań, tak, 
by każdy pracownik otrzymał wia 
ściwą grupę.

4) Przywrócić moc prawną regu­
laminu służbowego dla pracowni­
ków miejskich z roku 1929 z po­
p i a\v Kami przedłożonymi.

5 )  Przywrócić dodatek komunał 
ny w całości 15% dla wszystkich 
pracowników.

6 ) Przyznać pracownikom dzień 
nym podwyżkę płac o 15%, oraz 
regulację płac.

N a pokrycie tych wydatków po- 
daje tow. Łachecki pozycje w  pre­
lim inarzu budżetowym.

Samorząd czy komisarz?
Przemówienie tow. dr. Rozenzweiga

Tow. Rozenzweig ha wstępie j M y słę wyborów nie boimy! Nie 
swego przemówienia rozprawił się zwyciężycie w  Krakowie P.P.S.!

Przem ówienie to w . Łacheckiego
3-CI DZIEŃ OBRAD RADY 

MIEJSKIEJ.
Pracownicy miejscy znajdują się 

w szczególnie złej sytuacji m ate­
ria lnej. W  okresie od 1931 r. płaci 
pracowników Gminy m. Krakowa 
uległy obniżkom; cofnięta została 
13-ta pensja, dodatki świąteczne, 
obniżono dodatek komunalny do 
.7% % .

Niezależnie od powyższego 
wstrzymane zostało t .  zw. szczeblo 
wanie, podniesiono o 50%  podatek 
dochodowy, wprowadzono podatek

Ponadto pracownicy uczestniczy 
I i  w  subskrypcji Pożyczki Narodo­
w ej i Inwestycyjnej, należą dc 
L /M . i  K . do LOPP. —  subskrybu­
ją  pożyczkę Przeciwlotniczą, cc 
wypływ a z ich poczucia obowiązku, 
wobec Państwa, jednak niemniej 
wszystko to przyczyniło się do ob­
niżenia ich płac. Obniżki te wynio­
sły przeciętnie 40% poborów, nie 
licząc ustawowych świadczeń so­
cjalnych. Obecnie przy pomyślniej 
szej konjunkturze finansów miasta 
pobory winny być przywrócone do 
dawnej wysokości.

Pracownikom miejskim przysłu­
guje prawo pobierania 15% doda­
tku  komunalnego na mocy rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospo 
lite j, które w paragrafie 21 przy- 
znaje pracownikom prawa do po­
bierania dodatku komunalnego, 
stanowiącego integralną część upo­
sażenia do czasu wydania noweli 
rozporządzenia z dnia 15 .III.1932  
r. Nowela ta  a rt. 2, pkt. 2 —  zmie 
bila przepis o dodatku komunal­
nym w  tym  sensie, że wymaga co- 
rócznie uchwały danej Rady M ie j­
skiej i każdorazowego zatwierdzę 
nia te j  uchwały przez władze nad­
zorcze.
PRZYW RÓCIĆ S TA B IL IZA C JĘ !

W  myśl przepisów służbowych 
pracowników Gminy miasta K ra­
kowa (a rt. .111) okres służby przy­
gotowawczej nie może trwać dłu­
że j niż la t 3 ’/2 i  5. Po tym  terminie 
pracownik winien być mianowany 
pracownikiem stałym, czyli etato­
wym. N iestety przez szereg la t sta 
bilizacji żadnej nie było, aż dopie­
ro w m ałej ilości nadano w roku  
1936 i  1937 stabilizację dla tych, 
którzy wstąpili do służby włącznie 
do f ;  1927. W ytworzył się stan ta­
ki, że robotnicy nie posiadają na­
wet kontraktu, pracując w Zarzą­
dzie M iejskim  po kilkanaście la t!  

ŻĄ D A M Y  U R U C H O M IE N IA  
AW A N SÓW !

Od szeregu la t awanse zostały 
wstrzymane ja k  również szczeblo- 
wanie. B. prezydent m iasta dr. Ka  
plicki postanowił nadać od 1.1.1938 
r . do wyższych grup uposażenia 
niższych pracowników, którzy a- 
wansówali ostatnio najpóźniej do 
dnia 31.XH.1930 r. względnie 1931 
roku.

Wobec czego należy w  dalszym  
ciągu uruchomić awanse.
O P O D W YŻK Ę I  R EG U LA C JĘ

PŁA C  D L A  R O B O TN IK Ó W  
D Z IE N N Y C H .

Płace dniówkowe w  gminie m. 
K rakowa są bardzo niskie, bo roz­

poczynają się od zł. 2.80 dziennie.
W  interesie Gminy leży, aby pra 

cownicy byli należycie wynagra­
dzani. Od licho wynagradzanego 
robotnika nie można wymagać na­
leżytego spełnienia obowiązków. 
Wreszcie względy słuszności i spra 
wiedliwości społecznej wymagają 
poprawy bytu  mas pracowniczych. 
Z  tego też względu należy podwyż­
szyć płace.

Dodatki świąteczne wypłacane 
były dwa razy do roku przed świę­
tam i po 60% poborów. B yły  one 
częścią wynagrodzenia tak  samo, 
ja k  zaplata za godziny nadliczbo­
we, za urlop ustawowy, jako  doda­
tek  na rodzinę, czy na mieszkanie. 
Dlatego należy przywrócić w  cało­
ści dodatki świąteczne, ja k  również 
należy przywrócić deputat opało­
wy pracownikom Elektrowni, Ga­
zowni, Wodociągów, Rzeźni i S tra  
ży Pożarnej.

EMERYCI MIEJSCY SĄ 
TRAKTOWANI PO MACOSZEMU

Podatek specjalny ściągano dłu­
żej od emerytów, niż od pracow. 
ników w-czynnej służbie. Rodziny 
emerytów nie korzystają z opie­
ki lekarskiej. Nie otrzymują żad­
nych zwrotów opłat szkolnych za 
dzieci. Nie otrzymują żadnych do­
datków ekonomicznych na dzieci 
ani drożyźnianych. W dow y i siero 
ty mają bardzo; niski wymiar za­
opatrzenia, gdyż wszystkie dodat­
ki są określone. Należy więc sta­
tut emerytalny poprawić. Należy 
również zmienić przepis dla pra­
cowników Straży Pożarnej w  tym 
sensie, ażdby otrzymywali pełne 
wynagrodzenie emerytalne, z w li­
czeniem dodatku ogniowego już 
po 25 latach pracy, ze względu na 
choroby zawodowe strażaków i 
nieszczęśliwe wypadki, powodują­
ce wcześniejszą utratę zdrowia.

Trzeba także uzupełnić statut 
emerytalny w  tym kierunku, żeby, 
wszystkim pracownikom, którzy 
pracpją ciężko i narażeni są na 
wypadki i kalectwo, zaliczyć za 
rok pracy 15 miesięcy z policze­
niem w  tej wysokości do wym ia­
ru emerytury.

W  SPRAWIE LECZNICTWA
W  ogrodach . Miejskich i Lesie 

W olskjm zgłpszę również . wnio­
sek, ażeby, robotnicy byli zgłosze- 

Ubezpieczalni Społecznej, a l­
bowiem ci robotnicy są zaliczeni 
do rolnictwa, a pod rolnictwo mo 
gą być podciągnięci tylko robot­
nicy, zatrudnieni w  ogrodzie, ho­
dowlanym i szkółkach. Robotnicy, 
zatrudnieni na ulicach, plantach, 
nowych robotach ziemnych i skwe 
rach nie. mogą być podciągnięci 
pod rolnictwo, bo to jest użytecz­
ność publiczna.

Muszę podnieść również spra­
wę płacenia podwójnych składek 
emerytalnych, jedna do Z . U. S. U., 
z drugiej strony statut emerytalny 
miejski nakazuje ściąganie tych 
składek do funduszów samorządo­
wych. Ludzie ci mogą otrzymać 
tylko jedne zasiłki, a tymczasem

z endeckimi zarzutami pod adre­
sem urzędników miejskich. „Per­
sonel administracyjny —  mówił 
tow. Rozenzweig —  mamy na wy­
sokim poziomie, dochodziło do te­
go, że inne gminy ściągały z K ra ­
kowa urzędników".

Następnie tow. Rozenzweig pod- 
daje szczegółowej analizie pozycje 
budżetowe i znajduje pokrycie na 
wydatki związane z wnioskiem 
P.P.S. o podwyżkę płac i  stabiliza­
cję pracowników miejskich.

Tow. Rozenzweig przypomina 
ozonowcom, prześcigającym się 
dziś w  komplementach dla pracow­
ników miejskich :

Wreszcie nadmieniam, że praco­
wnicy stali i  etatowi na wypadek 
powołania ich na ćwiczenia wojsko 
we otrzym ują pełne pobory, na­
tomiast pracownicy dzienni pobo­
rów za czas ćwiczeń nie otrzymu­
ją  co dla tych ostatnich jest krzy­
wdą. Dlatego gmina miasta K ra­
kowa winha tę różnicę niczem nie­
uzasadnioną w  traktowaniu praco­
wników stałych i  nie stałych uchy­
lić.

CO R O B IL I D Z IS IE JS I 
„OZONOW CY" W  B. B.? 

„Dawhiej istniał regulamin służ 
bowy, dający duże uprawnienia 
pracownikom miejskim. Za cza­
sów B.B. odebrano im  te zdobycze, 

panowie wtedy byliście w  B.B. 
Odebrano dodatek komunalny. 
Odebrano 600,000 zł. drogą po­

datku specjalnego.
Panowie głosowaliście za tym  w  

stare j Radzie Miejskiej, ja k  sie­
dzieliście w B.B.

Dziś pewnie, jesteście w  „Ozo­
nie", i  bardzo się cieszymy, że na­
wróciliście z te j waszej dawnej 
drogi odbierania robotnikom ich 
zdobyczy. Chcielibyśmy tylko, aby 
to nawrócenie było szczere". 
SA M OR ZĄD  M U S I B YĆ  P E Ł N Y !

Proponowane przez tow. Pajda- 
ka  skreślenie dodatkowego wyna­
grodzenia Prezydium Miasta, jest 
wnioskiem demonstracyjnym. To 
prawda. M y  nie mamy zaufania 
do tymczasowego prezydenta. Pa­
nowie dobrze wiecie, ja k  można 
było i w  ja k ie j atmosferze doko­
nać wyboru prezydenta.

Panowie woleliście anarchizo- 
wać krakowski samorząd. A le  nie 
sądźcie, aby dało się w Krakowie 

ądzić przeciw P.P.S.!
J A K  TO B Y ŁO  Z P ISM EM  

P. W O JEW O D Y?
P. wojewoda w  swym piśmie po­

winien był ostrzegać nie nas, ale 
p. Ćzuchajowskiego. W  głosowa­
niu na komisji okazało się, że na­
w et „Ozon" nie ma do niego zaufa­
nia, jeśli nie głosował za budże-

To jest chyba wystarczają­
cy powód do dymisji. Poza tym  
jesteśmy zdania, że p. wojewoda 
może zajmować stanowisko wobec 
uchwał Rady M iejskiej, a  nie wo­
bec opinii komisji. K tóż się tu ta j 
ze skargą do p. wojewody zbytnio  
pośpieszył.

K W E S T IA  ŻYD O W SK A  W AM  
N IE  POMOŻE.

A le, panowie, powiedzcie jasno 
o co wam chodzi. N ie radzimy po 
to , by po 8-ym lipca wyciągnięto 
dekret, rozwiązujący Radę i  unie­
ważniający nowe uchwały. M y  chce 
m y dać realne'korzyści pracowni-

opłacają podwójne składki, przeto I kom miejskim. Ą  w ięc mówcie jas- 
można dalej patrzeć na fó, a ż e ln°-

Możecie iść z waszą kwestią ży­
dowską między wyborców. Zoba­
czymy.

M y pójdziemy z hasłem bardzo 
prostym:

„SAM ORZĄD C ZY K OM ISARZ  
CZUC H A JOW SK I?"

I  to  wystarczy. N ie  pomoże pa­
nom licytacja. B y ł tu  tak i p. Kuś- 
mierz. Mówił o tych żydach tyle, 
że z waszych ław proszono go, aby 
w  końcu przestał powtarzać jedno 
i  to  samo. Teraz go tu ta j już nie 
ma. Panom ta  katarynka z kwe­
stią żydowską nie pomoże. Żąda­
m y zatwierdzenia prezydenta Kwa­
śniewskiego. Walczyć o pełny sa­
morząd nie przestaniemy.

R , Ogrodziński: „Panowie sami 
wiecie, gdzie!".

O B O W IĄ ZEK  N A G R O D ZE N IA  
K R ZY W D .

A  dziś ciąży na was obowiązek 
nagrodzenia krzyw dy wyrządzo­
nej pracownikom miejskim. Uczy­
nić to  panowie możecie przez u- 
chwalenie naszych wniosków.

T u  mówca składa la lka  wnios­
ków uzupełniajcąych poprzednie 
wnioski tow. Łacheckiego.

Wniosek P.P.S. w sprawie 
zmiany statutu emerytaln.

Rada M iejska uchwali zmienić 
przepisy statutu emerytalnego w 
tym  sensie, ażeby pracownicy S tra ’ 
ży Pożarnej otrzym ywali pełne I 
wynagrodzenie emerytalne z zali­
czeniem dodatku ogniowego po 
25-ciu latach pracy, a  to ze wzglę­
dów na choroby zawodowe straża­
ków i  nieszczęśliwe wypadki. Do 
tegoż statutu emerytalnego nale­
ży wstawić również poprawkę, aby 
wszystkim pracownikom, którzy 
pracują ciężko i narażeni są na 
wypadki i kalectwo, można było za 
liczyć za 1 rok pracy 15 miesięcy z 
policzeniem w te j wysokości do 
wymiaru emerytury.

Rada M iejska zwraca się do Za­
rządu Miejskiego o przedstawie­
nie Radzie M iejskiej na najbliż­
szym posiedzeniu wniosków7 o zmia 
nę statutu emerytalnego w tym  
kierunku, aby objęto opieką lekar­
ską rodziny emerytów miejskich, 
zwracano opłaty szkolne za ich 
dzieci na równi z pracownikami 
czynnymi, aby przyznano im pra­
wo pobierania dodatków ekono­
micznych na dzieci do la t  18, aby 
przyznano dodatki drożyźniane na 
równi z pracownikami czynnymi, 
oraz świadczenia rzeczowe (gaz, 
p rąd ); nadto, aby przyznano wdo­
wom i sierotom po emerytach miej 
skich zaopatrzenie w wysokości 
50%  pełnych poborów em erytal­
nych wraz z dodatkami, i aby do 
budżetu wstawiono potrzebne na 
ten cel kwoty.

Wniosek w sprawie 
podwójnych składek 

emerytalnych
Rada M iejska wzywa Zarząd 

Miejski do opracowania szczegó­
łowych przepisów w  sprawie cał­
kowitego przejęcia ubezpieczeń, 
celem przejęcia robotników po ro- 
kn pracy na statut emerytalny 
miejski.

Rezolucja P.P.S. w sprawie 
dodatku świątecznego

Rada M iejska zwraca się do Za

rządu Miejskiego, aby także w o- 
kresie budżetowym 193940 przy 
znai pracownikom miejskim i  eme 
rytom  dodatki świąteczne —  po­
dobnie, ja k  w’ latach poprzednich, 
względnie wyższe w miarę nadwy­
żek budżetowych.

w  sprawie ogrodników
Rada M iejska zwraca się do Za­

rządu Miejskiego, aby robotników, 
zatrudnionych w Ogrodach miej­
skich i Lesie Wolskim, ubezpieczo­
no w Ubezpięczalni Społecznej.

Rezoiucja P.P.S. w sprawie 
postu ataw pracowników 

Straży Pożarnej
RADA MIEJSKA UCHWALA:
1) Poleca się Zarządowi M ie j­

skiemu opracowanie w  przeciągu 
S-ch miesięcy, w  ścisłym porozu­
mieniu z przedstawicielami pracow 
ników, regulaminu, ustalając 
warunki pracy i  płacy pracowni­
ków Straży Pożarnej m. Krako­
wa.

2 )  Poleca się Zarządowi M iej­
skiemu, aby w ciągu miesiąca 
pracował i przedłożył Radzie plan  
wprowadzenia 8-godzinnego dnia 
pracy dla funkcjonariuszów Stra­
ży Pożarnej.

3) Rada M iejska uchwala w li­
czać dodatek ogniowy do emery­
tu ry  wszystkim pracownikom Stra  
ży Pożarnej.

4 )  Rada M iejska uchwala przy­
znać deputat węglowy dla wszyst­
kich pracowników Straży Pożar­
nej m. Krakowa.

/N astępnie przemawiał ks w 
syński z „O zonu"./ ’

Z  ozonowcem polem izowały  
Ogrodziński, tłumacząc swego k 
legę Stulza, k tó ry  zaatakował 
rzędników miejskich.

„Urzędników jest 
zadość"

To była nuta przewodnia 
mówienia p. Ogrodzińskiego.

Z pośród radnych pada PJ 
nie: „Gdzie?". .

*
Dalszy ciąg posiedzenia zatnie. 

ścimy w numerze jutrzejszy®. fjj 
razie podajemy wyniki głosowania.

Po przerwie nastąpiło głosowa’ 
nie.

Wniosek P. P. s. 
uchwa ony jednomyślnie
Wniosek P.P.S. o podwyższenie 

płac pracowników miejskich de 
15 procent został uchwalony jed. 
nomyślnie.

Szereg dalszych wniosków P.p.g, 
odesłano do regulaminowego trak- 
towania.

N a  w ydatki związane z podwyj. 
ką płac pokrycie znaleziono.

Następnie całość działu I-go bu. 
dżetu pchwalona została równiej 
jednomyślnie.

D ział H -g i —  „Majątek komu­
nalny" —  po krótk iej dyskusji,« 
której głos zabierał m. in. tow. Ce- 
kiera, uchwalono jednomyślnie.

D ział IV - ty  —  „Spłata długów" 
—  również uchwalono jednomyśl-

O 12-te j w  nocy posiedzeń 
stało odroczone do dnia nt

Zawarcie układów zbiorowych z piaskarzami
i robotnikam i stolarskim i

W  inspektoracie pracy zawarto 
dodatkowy układ zbiorowy z pia- 
skarzami, obejmujący niektóre ka 
tegorie robotników, dotychczas nie 
objętych żadną umową zbiorową.

Tego samego dnia uzgodniony 
został w inspektoracie pracy układ 
zbiorowy z robotnikami stolarski­
m i, obejmujący 580 osób. Robotni 
cy stolarscy otrzym ali 5 procento­
wą podwyżkę płac w  stosunku do:

Jak b y ło  naprawdę!
W  „Naprzodzie" (n r. 166 z dn. 

16.V I  b. r .)  zamieszczona była no­
ta tka p. t . „Przypadkowe zabój­
stwo", które j treść była nieścisła.

W  rzeczywistości Mieczysława 
Żak, la t 16, córka pracownika ko­
lejowego, zamieszkała w Nowym  
Sączu na kolonii kolejowej, prze­
chodząc ulicą Szczepanowskiego 
dnia 7 czerwca b. r ., zaczepiona zo 
stała przez znajomego strażnika 
Ochrony M ienia Kolejowego Józe­
fa  Zająca. W  czasie rozmowy w  
pewnej chwili przewieszony przez 
rękę a niezabezpieczony karabin 
strażnika nagle wypalił i  kula tra ­
fiła  w  pierś dziewczynę, zabijając 
ją  na miejscu.

R e p e r tu a r
TEATR IM. SŁOWACKIEGO.
Sobota 8.VXI — „Axel“.
Niedziela 9.VII — „Codziennie fla­

gi" (premiera).

K in a
ADRIA: „Zatracona ulica" i „Nie 

bezpieczny pościg".
ATLANTIC: „Sygnały" i „100 dni 

Napoleona".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 

dnia 3 lipca 1939 r. „Ultimatum".
PROMIEŃ: „Jastrząb" i „Wesoło 

żyjemy".
STELLA: „Kawiarnia n a  grani­

cy" i  „Postrach Mongolii".
UCIECHA: „Tajemniczy przeciw­

nik" i  „Na jej rozkaz".
ŚWIT: „Panieńskie szaleństwa" i 

„Niebezpieczna granica".
WANDA: „Expres Paryż — Tu- 

lon“.
SCALA: „Wielbiciele Panny Nan­

cy".

ostatnie umowy zbiorowej.
W  toku są jeszcze prowadzone

na terenie Inspektoratu Pracy ro 
kowania w  sprawie nowego ukła 
du zbiorowego tragarzy węglo­
wych oraz robotników farbiarai fu 
ter Frahlicha, zatrudniających pk. 
120 osób. Fabryka Fróhlicha na 
razie stoi, gdyż właściciel czeka z 
je j uruchomieniem aż do uzgodnię 
l ia  nowych warunków płac.

Radie krakowskie
SOBOTA, 8 lipca,

6.56 Pieśń poranna. 13.00 PłytaB
płytą... 13.40 Program. Wiadomości 
bieżące i  gospodarcze. 13.50 PÓ'ta 
za płytą. 17.00 Polskie pieśni w w# 
JJaniny Cybińskiej, przy fortepianu 
Olga Łapicka. 17.30 Z twórczości Ł 
v Beethovena (płyty). 20.25 
danka aktualna. 20.35 Wiadomości 
sportowe.

N IE D Z IE L A , 9 lipca.
6.56 Pieśń poranna. 7.00 Po©

ka dla rolników. 7.10 „W polu 1 "S 
grodzie". 7.20 Muzyka (PW J- „ 
Muzyka (płyty z Warszawy). *2 
bożeństwie: Muzyka (płyty z 
szawy). 13.05 „Kultura i 
.Jacek Malczewski". 15.00 w 

p. t.: „Znajda". 15.15 F ragm «<  
opery „Haika" St. Moniuszki CPJ 
ty). 15.35 „Dobra książka : 
ment z książki Jana Wiktora „t- 
na podwórzu". 19.30 Miniatu^ “>7, 
foniczne (płyty). 20.05 Lokato 
domości sportowe.

Radio śląskie
SOBOTA, 8 lipca- 

5.00 Pieśń poranna
„Dzień dobry" _  wesotf 
płyt. 6.30 Program. 13.45 " ‘“~dolrt 
ści bieżące. 13.50 Muzyka 
w wykonaniu Orkiestry „„ecz®1 
Katowickiej. 17.00 Muzyka t a u ^  
z Warszawy (płyty). 20- P8-
mości w języku czeskim. ' doDHf 
gadanka aktualna. 20.35 «  
ści sportowe.

NIEDZIELA, 9 Upc®- 
6.00 Pieśń poranna. 6.03 P‘° |ż s

6.10 „Dzień dobry" — 
płyt. 6.50 Pogadanka dla „a" 
rolniczej. 7.00 Muzyka 
wykonaniu Orkiestry Mana ?  
7.20 „Rozwój u staw odaw stw a 
ejalnęgo". 9.00 Marsze » r  j3.P 
wojskowe różnych narodo • 
Migawki śląskie. 15.00 j5J-
na Śląsku?" -  red. Miku*® -  
„Popołudnie śląskiego 
audycja słowno -
„Polakom za miedzą" P°®
19.40 „Co niedzieli u Kar^ S i  
piosneczka, gro muzyka, 
domości sportowe.
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